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Droga do dalszego podrożenia chleba 


Rozporządzeniem ministrów skarbu, prze- 
mysłu | handlu oraz rolnictwa z dnia 15 stycz- 
nia br. Nr. 4 Dz. ust. ustanowiono z ważnością 
od 20 stycznia na przeciąg czasu do 1 marca br. 
cło wywozowe od żyta i mąki żytniej w wy- 
sokości 15 zł. od 100 kg. Rozporządzenie to 
mlalo na celu zapobiec dzlkiemu wywozowi 
żyta, ale celu swego nie osięgnęło, gdyż żyta 
na wywóz już nie było. Rozporządzenie osią- 
gnelo jednak ten badaj skutek, że wskutek u- 
trudnienla wywozu ceny żyta na rynku we- 
wnętrznym nie szły w góre. 

Przypominamy, że minister rolnictwa p. Nie- 
zabytowski otwarcie przyznał w Selmie, że 
był przeciwnikiem nałożenia ceł wywozowych, 
a rozporządzenie podpisał widocznie pod na- 
ciskiem. Sfery rolnicze, które ten p. minister 
reprezentuje, byly bardzo niezadowolone z te- 
go spóźnionego ograniczenia ich rozporządzał- 
ności zbożem. to też dokładają wszelkich sta- 
rań, aby rozporządzenie z dniem upływu ti. 
1 marca nie zostało przedłużone. 

Rzecz zrozumiała, że rolnicy zwalczają to 
rozporządzenie. Nie chodzi tu a wywóz, który 
wobec braku — przynajmniej jawnych —- za- 
pasów byłby tylko nominalny. Chodzi o to, że 
w razie zniesienia ceł wywozowych zalstnie- 
ja teoretyczna bodaj możliwość „dopasowania“ 
cen wewnętrznych do cen możliwych do osią- 
gmięcia zagranicą, czyli poprostu o „ruszenie 
cen z miejsca" — naturalnie w zórę. Rolnicy 
są tedy w porządku, dążąc do zniesienia krę- 
pującega Ich rozporządzenia. Co innego rząd, 
co do którego słychać, że gotów jest spełnić 
żądanie rolników tj. nie przedłużyć mocy roz- 
porządzenia poza I marca pod warunkiem, że 
rolnicy dadzą gwarancję, że nie będzie pod- 
wyżki cen. 

Czy rolnicy mogą — pomijamy ich wolę — 
przyjąć tak! warunek? Czy można mleć pew- 
ność, że przyjęcie przez nich tego warunku 
będzie wystarczającem dla zanobleżenia wzro- 
stowi cen żyta i mąki? Rolnicy nasi, to ludzie 
potężni, a nawet w dziedzinie swego zawodu 
wszechpotężni. Nie są oni jednak jedynym, mla 
rodajnym czynnikiem, gdyż na ceny zboża 


wpływają i inne czynniki: handlarze, młyna- 
rze, plekarze, a najwięcej — koniunktura. Je- 
żeli nawet, jak jest istotnie, żyta na wywóz 
niema, to samo istnienie teoretycznej możliwo- 
ści wywozu da handlarzom i spekulantom pod- 
nietę do gry w cenę — uazywa się to, choć 
jest zakazane, handlem terminowym — młyna- 
rzom zaś da okazję do wszczęcia nowych la- 
mentów na temat małej wydajności, silnego 
przemiału itd. — wszystko razem na podroże- 
nie mąki. A konjunktura — czy może być ideal- 
niejsza pora do śrubowania cen. jak ostra zł- 
mta, zbliżenie się przednowka, spodziewane 
roztopy utrudniające dowóz | podobne rzeczy- 
wiste czy urojone przyczyny, które tak dobrze 
znamy? 

Byłoby w innych warunkach nie do pomy- 
ślenia, żeby rząd rzeczywiście rozluźnił obo- 
wiązujące obecnie obostrzenia ti. żeby z dniem 
1 marca zniósł cło wywozowe od żyta. Po- 
wiadamy: w innych warunkach, gdyż Istnie- 
jące są tego rodzaju, że można się tego spo- 
dziewać. Wszak p. Nlezabytowski ciagle jest 
„ministrem rolników” i ciągle potwierdza, że 
jest przeciwnikiem wszelkiego krępowania inl- 
cjatywy wielkich rolników, która — jak dotych- 
czas — ujawnia się mietyle w zaprowadzeniu 
intensywnej gospodarki rolnej, ile w intensyw- 
nem wyzyskiwaniu wszelkich konjunktur. - - | 
Wszak ministrem przem. t handlu jest ciągle p. 
Kwiatkowski, który tak serdecznie troszczy 
się a losy przemysłu, że nle może poświęcić 
większej uwagi zagadnieniu, ak bedą Żyli ro- 
batnicy przemysłowi, mlanowicie cl, którzy 
jeszcze pracują, bo o bezrobotnych niech się 
troszczy kto inny. 

Spełniamy swój obowiązek, przestrzegając 
rząd przed spełnieniem żądań rolników! Niech 
rząd przez swe organa rozpyta się, Jak obecnie 
luż przy cenie 64 gr. za kilogram clileba ludzie 
są usposobleni, a z pewnościa zaniecha rzeczy, 
które ceny muszą podwyższyć a rozgoryczenie 
powiększyć. nie pora teraz, kiedy przekroczy- 
liśmy już liczbę ćwierć miliona bezrobotnych, 
podrożeć chleb, a choćby dać taka możność. 
Z ogniem igrać nie wolnol 


Międzynarodówka socjalistyczna 


Przebleg posiedzenia agzekutywy 


Na posiedzeniach Egzekutywy 12 i 13 bm. w Pa- 
ryżu dwie sprawy zajęły przedewszystktem po- 
rządek dzienny: 1) położenie międzynarodowe ż 2) 
walka o demokracją. 

POŁOŻENIE MIĘDZYNARODOWE 

Tow. Eang-Tien-Tsau (Chiny) odczytuie memo- 
thl, charakteryzujący stan rzeczy w Chinach. — 
Wskazuje na charakter i treść jstotną walk we- 
wnętrznych. Powstaje enerzicznie przeciwko postę 
powaniu imperjalizmu angielskiego i przeciwko in- 
trygom Sowietów. Lud chiński pragnie zupełnej 
niepodległości politycznej i pokoju z Europą. 

Tow. Gilles (Anglia) opisuje działalność partji 
pracy w związku z wypadkami chińskimi, Partja 
rozwinęła ogromną energię. Chamberlain, minister 
spraw zagranicznych, zobowiązał się wobec de- 
legatów partji pracy do polityki umiarkowanej i 
kompromisowe 

Tow. Topatowicz (Jugoslawja) przedstawia sy- 
tuację na Balkanach Umowa włosko - albańska 
wznawia stosunki z roku 1914. Włochy Mussoli- 
niego chcą odegrać rolę dawnych Austro-Węgier, 
Albanja stala się poprostu kołonją Włoch. Umowa 
mgosłowiańsko-irancuska stanowi sposób obrony. 
Wlochy przygotowują wojnę. 

Tow. Bauer (Austrja) porusza kwestię monar- 
shistów węzierskich. Rząd angielsk: wspiera ich 


wyraźnie. Wspierał zresztą oddawna. Habsburgo- 
wie na tronie węgierskim — to wojna domowa w 
Austrjl. Klasa robotnicza austrjacka będzie broniła 
republiki z orężem w ręce. Zerwanie rokowań pol- 
sko-niem.eckich budzi niepokój. Konserwatyści an- 
gielscy wszędzie pomagają reakcji. Proponuje wy- 
danie odezwy do robotników całego Świata. 

Tow. Madlgllani (Włochy) ocenia szczegółowo 
politykę zagraniczną faszyzmu. 

W wynku dyskusji powołano osobną komisję 
dla opracowania projektu manifestu. 


WALKA O DEMOKRACJE 

Tow. Kalnin (Łotwa) opisuje przebieg znadnio- 
wego zamachu stanu na Litwie. W Łotwie istnie- 
ją również spiski faszystowskie. Klasa robotnicza 
jest dostatecznie silna. by stawić im czoło. 

Tow. Abramowicz (Rosia — s. d.) przypomina 
los więźniów połitycznych w Sowietach. Daje sze- 
reg tragicznych, opartych na faktach, przykładów 
rozpaczl.wego ich położenia. Musi się znaleźć spo- 
sób pomocy. Więźniowie wysp Solowieckich, ka- 
torgi w Moskwie, zesłania w Syberh mają pra- 
wo wiedzieć, że Międzynarodówka jest z nimi. 


MOWA TOW. M. NIEDZIAŁKOWSKIEGO 


Uważam za potrzebne określić położenie Pol- 
ski Byloby błędem rozumieć obecny stan polity- 


czny Połski, jako faszyzm Żyjemy pod znakiem 
przewagi jednostki — marsz. P.łsudskiego — z za- 
chowaniem form konstytucyjnych. Grupy rządzą- 
ce. to część inteligencji, drobnej burżuazji, niektóre 
odlamy ziemiańskie i włościańsk.e. Rodzaj roman- 
tya niby — radykalnego, który nie daje sobie 
rady z rzeczywistością. Obok tego mamy praw- 
dziwy faszyzm (Obóz Wielkiej Poisk). Grupy 
rządzące nie posiadają ani doktryny, am progra- 
mu, ani planu na dalszą przyszłość, Stan obecny 
nie może trwać długo, zakończy się albo na rzecz 
faszyzmu istotnego, albo na rzecz demokracji, Za- 
danie socjalzmu bo powrót do demokracji. Polo- 
żenie PPS jest bardzo trudne. Nie możemy dopu- 
ścić do triumfu „Obozu Wielkiej Polski", musimy 
skierować rozwój wypadków w kierunku demo. 
kracji. Jesteśmy jedyną silą opozycji demokraty- 
cznej. Niepodobna Polski dzisiejszej łączyć w je- 
dmą całość z Włochami, Węgrami czy Buigarją. 
Przewrót majowy zawlódł oczekiwania demokra. 
cj, stworzył w Polsce stan zupelnie swo sły. ŻĄ” 
damy w tych wręcz wyjątkowych stosunkach zu- 
peinego zaufania do naszej taktyki. 

Prześladowania polltyczne pateplamy. Postawś- 
liśmry wniosek o amnestję. Głosowałiśmy przeciw 
wydaniu posłów b.aloruskich. Sądzę, że legalizacja 
komunizmu na wschodzie Europy jest konieczno- 
ścią, pozwoliłaby ona wyodrębmić szpiegostwa 
od ruchu społecznego. Jesteśmy pewnl pokojowej 
polityki państwa, jesteśmy pewnl zwycięstwa de- 
mokracji prędzej czy trochę później. 

Chciałby zwrócić uwagę przyjaciół ang.elsktch 
na pewne dziwaczne. zdarzeme. Przyjechała da 
Polski dwóch panów imieniem nartji pracy (jeden 
nazywa się Beckett). Przywieźli Listy polecające 
od p. ministra Skirmunta; nas nie byli łaskaw4 
uprzedzić o swoim przyjeździe. Widzeli się ze 
mną kwadrans, z Daszyńckim pól godziny. Otrzy- 
mali prawo wstępu do wszystkich więzień. Póź- 
niej pojechali do komunistów | różnych grupek 
chłopsko<adykalnych. Powrócili do Londynu i 
ogłosili że.. nie zawważyli w Polsce socjalizmu 
(wesołość). Rzecz naturalna, nie mówili ani stów- 
ka go połsku (wesołość). Tow. Grumbach (Fran- 
cia): „Razumie cię, oni nigdy nie mówią inaczej, 
niż po angielsku!" Tow. Wels (Niemcy): „Tosamo 
bywało w Niemczech!*). Moi kochani towarzysza 
angielscy. gdybym ja przyjechał do Londynu i 
udał się do komunistów po informacje o MacDo- 
naldzie i Hendersonie, cobym usłyszał? Czas skof- 
czyć z temi metodami. 

Tow. Bezpałko (Ukraina) protestuje przeciwko 
aresztowanu posłów białoruskich w Polsce, Opt- 
suje teror rządu rumuńskiego przeciwko Ukraiń- 
com na Bukowinie. 

Tow. Ceretelil (Gruzja) przedstawia położenie 
w Gruzi. Proponuje powołanie specialnej komisji 
Międzynarodówki dla zbadania represji politycz- 
nych w sowiętach. 

Tow. Cramp (Angilja) wyraża zgode na powo 
łanie takiej kornisji. Walka z faszyzmem i z komu- 
nizmem — to walka o demokrację. Co się tyczy 
mowy tow. Niedziałkowskiego, t zw. misja Be- 
cketta ne była wysłana przez partię pracy. par- 
tla pracy nie ponosi za nla adpowiedzialności. Jej 
memoriał odesłała do PPS. Żadna delegacja par- 
ti pracy nie udałaby się nigdy do Polski bez u- 
przedniej zgody PPS. 

Tow. Vilegeu (Folandja) podkreśla, że poniekąd 
sami ponosimy część winy za osłabienie dema- 
kracji. Wszak i z naszych szeregów wychodzila 
łekkomyślna krytyka demokracji. A bez niej nie- 
masz socjalizmu. 

Tow. Adier (sekretarjat) zgłasza tekst rezolucji; 
po królkiej debacie tekst zostaje przyjęty. 


PROTEST TOW. DIAMANDA 

w pierwotnym tekście uchwały, skierowanej 
przeciwko iaszyzmowi, a w obronie demokracji. 
wymieniono Polskę obok Włoch, Węzier, Litwy, 
jako kraju o rządach faszystowsk:ch. Encrgiczny 
protest tow. Diamamia, imieniem delegacji polskiej, 
poparty przez tow. Welsa (Niemcy) I De Broucke- 
ra (Belgja) spowodowaj skreślenie jednozgodne 
odnośneęgo ustępu, 
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INNE SPRAWY 

Ezzekutywa zatwierdziła następnie bez zmian 
sprawozdane z międzynarodowej konferencji ko- 
biet, udzieliła wskazówek biuru co do przewidy- 
wanej wspólnej konferencji z Międzynarodówką 
amsterdamską w sprawie międzynarodowej kon- 
ierencji ekonomicznej; uchwalono wreszcie upo- 
ważnić tow. Adlera do wyrażena współczucia dr. 
Krukowi, zastępcy delegata „niezależnych“ w Egze 
kutywie, który pozostaje w więzieniu za mowę. 
wyzłoszoną w swoim czasie przeciwko... p. Wi- 
tosowi. Jednocześnie wyrażono sol darność z akcją 
PPS w związku z masowemi aresztowariam! w 
Polsce. Sesja została zamknięta w niedzielę u- 
bieglą o zodz. 9 wieczór. 


Jerzy Brandes 


W Kopenhadze zmarł w sobotę 19 lutego o go- 
dzinie 9 wieczorem Jerzy Brandes, przeżywszy 
lat 85. 

Wymierają jnż ostatni reprezentatywni ludzie 
epoki, kiórą zamknęła wojna Światowa. Była to 
epoka przełomowa w dzłejach ludzkiej myśli, epo- 
ka wytwarzania się nowoczesnych kierunków we 
wszystkich dziedzinach twórczości | życia spole- 
cznego, obejmująca trzy ostatnie lat dziesiątki dzie- 
więinastego i pierwsze dziesięciolecie dwudzieste- 
go wieku. Darwinizm w naukach przyrodniczych, 
socjalizm w naukach społecznych i w polityce, na- 
*uralizm, impresionizm, symbolizm w literaturze i 
sztuce, idea ewoluch w światopoglądzie — oto 
były glówne kategorje myślowe, znamłomujące 
owa okọ, w czasie której te nowe prądy ter- 
morzowały, upowszechniaty się, zyskiwały sobłe 
prawo obywatelstwa w świecie teorji i praktyki 
wśród społeczeństw europejskich. Można te czasy 
Scharakiecryzować, jako epokę niebywale inten- 
sywnego postępi. 

Jednym z duchów przodowniczych owej epoki 
w Europie był Jerzy Brandes. Duńczyk z narodo- 
wości, żyd z pochodzenia, urodzony w Kopen- 
hadze 4 lutego 1842, po odbyciu studiów f.lozoficz- 
nych i estetycznych w swem ojczystem mieście 
ipo szeregu podróży do Francji, Niemiec i Anglii 
wsławjł się w świece swojemi książkami, w któ- 
*yych wystąpił jako pionier nowego kierunku w li- 
teraturze. Punktem wyjścia znakomitego krytyka 
Jderackiego była. filozdlja pozytyw.zmu. Najwięk- 
szy wplyw ma jego umyslowość wywarli John 
Stuart Mill 1 Adolf Hipolit Tajne, którego estetyce 
Brandes jednakowoż się przedwstawił. 

Teorja Talne'a przy wyjaśnianiu dzieł |'teratury 
i sztuki (a także zjawisk historycznych) trwzględ- 
niata trzy czynniki: przedewszystkiem środowi- 
(odziedziczone właśc'wości 
wreszcie indywidualność 
twórcy. Brandes natomiast na pierwsze miejsce 
wysułiął indywidualność autora. W całej Europie 
toczyla sę ożywioma dyskusja na temat sprzecz- 
ności między metodami Taine'a a Brandesa. Na 
umysłowość europejską wywarł Brandes niepow- 
szedni wpływ. Książki jego tlómaczono na wszy- 
stk języki, wiele z nich także na język polski. 
Dzisiejszy czytelnik trudno pojmie. dlaczego fum- 
damentalne sześciotomowe dzieło Brandesa „Qłów 


"Ostatnie literki 


— Jakto „mocne“? — zaciekawił się Literka — 
cóż oni robili? 

— Przyszli do Olaszkowca, wyciągnęli wszyst- 
kich chłopów z chalup, zagonii do sołtysz... „Ko- 
lotil“ (walk) gdzie tylko najbołeśniej! Do siód- 
mego potu zapracowali się, bledni.. Potem po- 
szli do Zamianki: kołotii! Potem kołotili w Pie- 
iryłowiczach 1 Zaborza.. 

— Straszne! 

— A wy, pan Literka, nie miejce żalu do straż- 
ników! Tak i musi być! Mało ich u nas, nikt by 
nie bał się władzy. co nie jest luba. Muszą oni 
bić, winien me winien — w zęby! Od tego idzie 
szacunek : strach. Jakby oni nie bili — ani jeden 
nie zostałby do tej pory na posterunkach. To jest 
prawo, nie pisane, ale mocniejsze od pisanego.. 
A ja sle boje bicia i mozu. Zaraz w głowte zaboli 


coś, tak strasznie zabeli, mdlo się Zrobi — I już | 
me nie wiem, nie słysze, nie widzę. Potem mi 


mówią, że byłem warjatem: może | prawda. Ale 


sąd nie uwierzył, dali mnie badać do szpitala, a ; 


ram było ciepło. nikt nie bił, siawem dobrym kar- 
mili. Wkońcu powiedzieli: zdrów, udaje tylko „bła- 
żemnawo'" (obląkanego). No i osądz li na sześć lat. 
— Za œ? — przeraził się Literka. 
— Doprawdy, nie wiem napewno — w zamy- 


ne prądy IHeratory XIX słntecła", które ukazy- 
wala się kolejna w czasie od r. 1672 do 1890 (tló- 
maczone na jezyk polski) wywarło wprost nie- 
pospolite wrażenic: z tomów tej lsiążki przerna- 
wilal duch czasu, prąd postępu. 

Qdważnem wyznaniem wiary Brandesa była 
jego świetnie napisana biografja Ferdynanda Las- 
salle'a wydana po n emiecku w Berlinie w r. 1877, 
tuż mema] w przeddzień bismarkowej ustawy wy- 
Jątkowej przeciw socjalistom. 

Glówne znaczenie historyczie Brandesa było 
dwojakiego rodzaju: dla Skandynawii był on he- 
roldem nowych prądów umysłowych i koło niego 
skupiła się, ak koło swego chorążego t zw. „Mło- 
da Skandynawia”, tj. pokolenie utalentowanych pi- 
sarzy z Ibsenem na czele, które stworzyło „złoty 
wiek“ liieratury skandynawskiej, dla Europy był 
Brandes heroldem „Młodej Skandynawii", który 
oiczystenru piśmiennictwu torowal drogę do umy- 
słowości społeczeństw europejskich. Tak więc po- 
łożył Brandes nieepożyte zaslugi około rozkwitu 
literatury skandynawskiej i około jej ekspansji za- 
granicznej. 

Brandes byt gorącym przyjaciciem wszystkich 
uciśnionych + stąd płwnęta jego serdeczna sym- 
patja do Polski. Zwiedził on Polskę, był w War- 
szawie, zapoznał słę ze stosunkami połskiemu i 
z położeniem naszega narodu. Owocem tej podró- 
ży była słynna Jego książka o Połsce „Indtryk fra 
Polen“, wydana w r. 1888, kiedy m. zachodzie Eu- 


ropy żaden inny plsarz nie podjął obrony spra- 
wy polskiej. pogrzebanej przez opinię publiczną 
zagranicy w głuchem milczeniu nieprzyjazne; obo- 
jęinośc. W czasach Bismarcka | Hurka rozlagi 
się w książce Brandesa jeden jedyny w Europie. 
ale potężne czyniący wrażenie głos w obronie cie- 
miężonych Polaków 1 ich dążności niepodlezłoś- 
dowych. 


wy syonistyczne i ukra.ńskte, które siarały się 
Brandesowź przedstawić dążności miepadiegłościo- 


ka w sędziwym Brandesie orędownika swej spra- 
wy na arenie międzynarodowej w decydującym 
Okresie, kiedy ważyły się lej losy. 

Zgon znakomitego pisarza, olbrzyma pracy, szer- 


rji nowoczesnej. Emil Haecker. 


„Vorwärts“ przyznaje Polsce rację 


Centralny organ niemieckiej socjalnej demokra- 
cji (nume: 85 z 19 lutego) ogłasza następujący ar- 
tykuł, który jest majsiln'ajszem ooiępleniem rzadu 
niemieckiego z powodu jego zerwania rokowań z 
Polską: - 

Pierwszym zewnętrzno - politycznym czynem 
rządu bloku mieszczańskiego było zerwanie roko- 
wań z Polską o traktat handlowy. Zerwanie nasią- 
pila przy użyciu siluej kanonady prasowej I dato 
„hiepolityczno - narodowemu* snieszczuchowi przy 
jemne wrażenie, że teraz Bogu dzięki rządzi sę w 
Niemczech trochę huczniej. To wrażenie długo je- 
dnak nie trwało, a po ogłoszeniach w „Qermanii” 
(organ centrum) nia będzie ta zdradzeniem tajem- 
nicy, jeżeli się powie, że onegdaj w komisji zagza- 
nicznej a wczoraj w komisji gospcJarczej Reichs- 
tagu ujawniły się symptomy „kaciokwiku”. 

Stosowana przez Połską praktyka wydalań 1:2 
ma w Niemczech obrońców i każdy z wdziączno- 
$cią powitałby, gdyby inicjatywie niemieckiej uda- 
ło slę ją zmienić. Czy jednak zerwanie rokowań 
hand.owych jest drogą prowadzącą do tego celu, 
czy nle prowadzi raczej daleko od tego celu? Woj. 
na celna oznacza dla gospodarstwa miemlecklego 
znaczne straty — co się nią osiąga? A przede- 
wszysikiem, jak chce się doprowadzić do zgody 
między stanowiskiem niemieckicm a polskiem co 
do podjęcia rokowań, zdy się szczęśliwie dopro- 
wadziło do tego, — że samemu (Niemcy) za- 
deto się całkiem niejasne stanowisko, pozostawia- 
Jac uprzejmie drugiej stronie (t. Polsce) jasne. 

Jeżeli Polska twierdzi, że gotową lest do na- 


dlania się, a nawet tę sprawę poprzednio trakto- 
wać bez wyrwania jej z całoksztaltu rokowań, to 
rzeczywiście bardzo trudno znaleźć argumenj; 
przeciw taklej propozycji Z drugiej strony nikt 
dotąd niestety nie wie, co tząd niemiecki właści- 
wie proponuje. Powiada on, że chce poprzednio 
traktować sprawę wydalań, ale ta sprawa jest 
przecież tylko częścią sprawy osieczania się, a ta 
znowu jest tylko częścią ogólnej polltyki bandio- 
wej. Ponieważ ostatecznie raz musi dojść do ro- 
kowań a obecnie jest tylko jedna możliwa do ro- 
kowań propozycja — minnowicie polska — należy 
sią obawiać, że rząd niemiecki nie wyjdzia okryty 
sławą z tej walki dypiomatycznej. Jeszcze więtej 
należy się obawiać, że rząd ten ze względów na 
prestiż, aby oszczędzić sobie blamaż poddania się. 
wpędzi się sam na takie stanowisko, które pod 
względem handlowo- i zewnętrzno - politycznym 
przyniesie szkodę. 

Warszawscy gracze są — jak z wynurzeń mi- 
ulstra Zaleskiego wynika — dość mądrzy, aby po- 
znać słabe strony rządu niemieckiego. Oni chcą 
wyczekiwać i zaniechać wszelkich ataków, Jeżeli 
zostaną dość silni, aby politykę tę przeprowadzić 
do końca, to Berlin osiądzie oa lodzie. Jeżeli zaś 
(Warszawiacy) nie są dość silni i jeżeli wskutek 
obustronnych prowokacji przyjdzie “do zaostrze- 
nia wolny handlowej i wydalań, to Ilozal niawlnni 
a z nimi oba narody będą cierpieć, 

Można tedy rządowi niemieckiemm dać tylko je- 
dną radę: nlech się stara, wyrzekając się wsze,klch 
względów na prestiż, lak nalprędzej wyjść ze śle. 


tychmiastowych rokowań także w sprawie osie- ! pej ulicy! 


Śleniu odrzekł skazanie — Aresztowalł mnie za 
zabicie strażnika, ale ja nie zabiłem, ani wiedzia- 
łem, że gdzieś kogoś zabili Na sądzie czytali o- 
skarżenie i „prokuror“ mówił, że głośno ujmowa- 
lem się za zabójcami i buniowałem aresztanłów... 
Nie nie pamiętam... 

Z gorączkową ciekawością zaczął Literka wy- 
pytywać innych więśnów, za co skazali Wo- 
ład'kę. Obecnie na wspólnym procesie skazańcy 
dokladnie poinformowali go. Jeden, dość inteligent- 
ny kaflarz z lwieńca, potrafił nawet uzasadnić 
zachowam e się i slowa obłąkanego. 

— On mie jest warjat — mówił szeptem do ucha 
dozorcy, któremu najwidoczniej chciał się podo- 
bać — tylko strach zabija w nim strąch i wtedy 
mówi, co ma gleboko ukryte w sercu. Tak i na 
sądzie pow edzia? doktór. Jak się nie boi — uległy 
jest i cichy. A wtedy bii go! Więc mówił i wo- 
lał glosno: .„nie bijcie bolszewików. oni są rózgą 
w ręku Pana, kto tame rózgę — rozgniewa bl- 
jącą ręke! Od Iwana Groźnego ł dawniej, od Pio- 
tra i Mikołaja 1. aż do wojny ostatniej — Bóg 
cierpiał w cierpieniach chłopa ruskiego. Setki lat 
łamali chłopów kołem, na pal wbijali, wyrywali 
nozdrza, ucinali ręce... Całe wsi i powiaty gnali 
piechotą na Sybir na zaludnienie, a kobiety, żony 
i córki, zostawiali dla carskich grenadjerów-kolo- 
nistów... Zabijah pałkami, do śmierci siekli knu- 
tem i rózgą okrutną... Nie było tości na Rusi 
wielkie] miłosierdzia nie zna: urzędnik ani szlach- 
che, ani bojar dumny... Ja sam — wolai Wołod'ko 


| 
| 
| 


byłem urzędn kiem i praw zni miłosierdzia nie 
miał u mnie chlop, tylko bogacz i mądry złodziej. 
Przegolniła się miara nieprawości i bluźnierstwa 
naszego, bo rządziliśmy w imię Chrystusa, co uko- 
chal biednych i słabych. Om, miłosierny dla wszy- 


bronnych ofiar gwałtu — Chrystus Zbawiciel 
gwalt czyni sprawiediiwy, święty... Nle przeszka- 
dzajcie bołszewikom! Przeklęty, kto rzuca kamie- 
nie pod okrwawione, bose stopy najbiedniejsze- 
go mściciela — Chrystusa Pana!*... 


czasu, gdy całą noc w lesłe przeleżał w obięciach 
trupa... e 

— Jakto? 

— Szedł, jeszcze w lecie, przez las nalibockł z 
jakimś francuzem garbatym. Wypuściłi obu z are- 
szu | przyłożyli na droge podarunek ich strażme- 
ki: śkwki pod oczami. Ten francuz chory był na 
serce. Kłedy spall w lesie przy drodze, francuz 
marl, ale przed śmiercią tak mocno Ścisnął re- 
kami Wołod'kę, że ten nie mógł się oswobodzić. 
a siły nie miał zanłeść ciało do wsl. Doplero ja- 
kiŝ przejeżdżający chłop doniósl na posterunek, 
że w lesie leży żywy dzad w rękach zdechłego 
diabla. Tak i leżał z trupem przez noc i cały pra- 
wie dzień. (Dokończenie nastąpi). 
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Moje życie w stu wierszach 


Na prośbę redakcji „Enoki“ Wacław Sie- 
roszewski, goszczmy obecnie przez ton- 
dyński PEN-Ciub, skreślil tę autobiografię. 

Urodziłem się w okolicach Warszawy w 1860 
roku. Pochodzę z rodziny ziemiańskiej. Powstanie 
1863 roku zrijnowało nas, rodzice wcześnie mię 
odumarli — wychowywalem sẹ u krewnych. Pod 
wpływem ówczesnych teoryi pracy organicznej, 
pracy u podstaw wśród ludu i dla ludu, porzuciłem 
gimnazjum, mając lat 15 i poprosilem opiekumów, 
aby mię oddali do ślusarza. Odbyłem roczną prak- 
tykę ślusarską, poczam wsiąpiłem da szkoły tech- 
nicznej kolei warszawsko-wiedeńskied, pracując 
jednocześnie w warsztatach tej kolej, jaka robot- 
nik. W ten sposób zarabiałem na swe utrzymanie. 
W 1878 roku zostałem aresztowany za szerzenie 
socjalizgiu wśród robotników warszawskich | osa- 
dzony w słynnym X-iym pawilon warszawskiej 
Cytadeli W więzieniu napisalam pierwszy mój u- 
twór literacki — wiersz — ,.Czegoż chcą oni”, bar- 
dzo popularny w swoim czasie wśród robotników 
polsk ch, 

W 1879 roku hyłem sądzony sądem wojermym; 
grozila mi kara śmierci, lecz ze względu na młody 
wiek zostalem skazany Jedynie na ciężkie rcbatv. 
zamienione następnie, na skutek starań mej siostry, 
na wieczne osiedłene w najbardziej północnych 
okręgach wschodniej Syberji. Droge na wygnanie 
odhyłem e!apem. co opisalem we wspomnieniach 
„Ciupasem na Syberję*. Ostatecznie wyznaczono 
mi oa miejsce pobytu Wierchojańsk, mieścnę za 
kolem biegunowem, słynną z tego. że jest „b'ezu- 
nem zimna". Z tamtąd próbowalem dwa razy uce- 
kać (powieść „Ucieczka”). Schwytany wraz z to 
warzyszami już nad brzegiem Oceanu Lodowatego, 
dokąd dostaliśmy się na łodzi rzeką Jana, zosta- 
łem ponownie skazany na karę kmuta oraz zesła- 
nie na kresy lasów. Z braku kata w Wierchojańsku 
nie wykonano na mmie kary knuta. Podróż do Ko- 
łymska opisałem we wspommieniach „Za kołem bic- 
gumowem". Na granicy lasów spędziłem prawie 
dwa luta. Tam napsalem „Chajłacha* j innc no- 
wele oraz wywiozłem sobie materjał do powieści 
"NK kresach lasów". Jednocześnie skrzętnie noto 
walem wszystko cickawe, co zauważyłem w oby- 
czajach, wierzeniach spotykanych tam ludzi oraz 


plemłon. Dziwna, lodowata przyroda tamtejszego 
kraju dostarczyla mi również bogatego materjalu 
obserwacyjnego. Z braku papieru pisałem często. 
przy świetle ognia płonącego kominka na skraw- 
kach starych gazet, atramentem sfabrykowanym 
z soku wierzby z domieszką rdzy żelaznej. Pa 
dwóch latach pobylu przeniesiono mnie bliżej na 
południe, nad rzekę Aldan, do tej miescowości, — 
gdzie teraz odkryty kopalnie złota; w czasie mego 
pobytu na północy utrzymywałem się z myślistwa 
i rybołóstwa. 

Dopiero w 1886 roku przeniesiono mnie jeszcze 
bliżej, na południe o sto kilome:rów od Jakucka, 
da miejscowości, gdzie zboże dojrzewa. Tam dor 
stalem kawałek ziemi i zająłem się rolnictwem; 
aralem, slalem, kosiłem. Tam w dlugie zimowa wie- 
czory skończyłem mą plorwszą powleść „Na kre- 
sach lasów". którą potajemnie przewłózł zaszytą 
w kożuchu wracający do kraju wygnaniec, gdyż 
nam, wygnańcom, pisać i drukować nie hyło wol- 
no pod rządami caratu. Cały czas skrzętnie noto- 
wałem spostrzeżenia przyrodnicze i e'nograficzne. 
W 1892 roku, po odbyciu przepisanych dwunastu 
lat karnych. pozwolono mi zapisać sę do gminy 
włościańskiej i jako chłopu wydano paszport na 
wojny przejazd do Irkucka. W Irkucku przebyłem 
2 i pół roku. Przy pomocy wielkiej firmy kupiec- 
kiej Gromowych, handlujących futrami z północą, 
opracowalem moje rnaterjały emograficzne. Książ- 
kę po rosyjsku wydało petershursk.e Towarzystwo 
Qeograticzne. Otrzymałem za mą zlo:y medal oraz 
pozwolono mi wrócić do Połski. Po polsku wyszła 
ona pod tytułem „12 lat w kraju Jakutów”. 

Wydałem cały szereg powieści i nowel; wszy- 
stkie przelożyłem sam na rosyjskie. Niektóre z 
mich zostały przetłumaczone na francuskie, nie- 
m.eckie. angielskie, włoskie, czeskie, nawet hisz- 
pańskie i esperamio. W 1900 roku byłem znowu 
zamieszany do spraw politycznych, co groziło mi 
pomownem wygnaniem; uratowałem się od niego 
przez przyjęcie klerownictwa ekspedycji na wyspę 
Jessa, zorganizowanej przez rosyjską Akadecnję 
nauk do spółki z petersburskiem Towarzystwem 
Gieograficznem. Zwiedzilem Moagolję, Mandżurle. 
Chiny półacene oraz środkowe, laponję. Koreę, 


byłem w Indjach I Egipcie. Wojna rosyjsko-japoń- 
ska przerwała moje badania nad Amosami wyspy | 
Jesso. i 
Po powrocle do kraju w czasie rewolucji 1905 | 
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roku znowu bylem aresztowany za ndział w przy- 
gotowaniu zbrojnegn ruchu robotniczego, organie 
zowanego wówczas przez Józefa Piłsudskiego. — 
Uwolniony z Cytadeli, na żądanie robotników mu- 
Siałem uciekać za granicę przed ponownem aresz* 
tewaniem. Mieszkałem w Zakopanem. Ztamtąd w 
1910 roku wyjechałem do Paryża dla studjów lite- 
rackich. W Paryżu napisałem dw e największe mo- 
le powieści „Beniowski“ j „Ocean“. W Paryżu 
wstąpilem do organizacji Strzelca, zakładanej w 
kraju I zagranicą przez Józefa Pilsudskiego. W T. 
1914 zosialem powołany do zmobfizowawego 
Strzelca. Służyłem 'początkowo w piechocie, na- 
stępnie w ułanach legionów Piłsudskiego. 

Po wojnie wróciłem do literatury; pracuję obec 
me nad cyklem pawleściowym („Dalaj Larna'). 
Napisałem 20 tomów powieści, nowel, podróży 1 
jedną książkę naukową. Napisałem dwic sztuki tea- 
tralne, „Bołszewicy* oraz „Zamaclı“, tę ostatnią do 
spółki z Z. Kleszczyńskim, dwa scenarjusze szcze” 
gółowe dla zdięć kinematograficznych („Książę Jó- 
zef Pon atowski* I „Twardowski”). 

Myślę, że jeszcze popracuję lat kilka 1 może do 
czekam się czasów, gdy narody przestaną marzyć 
a ciemiężeniu sąsiadów, zapomną o niezgodach 1 
granicach. 


Walka o wolność Chin 


Armia rewołucji chińskiej stoi przed Szanzajem. 
Setki tysięcy uchodźców, pobite wojska stojących 
na obcym żołdzie generałów zapelniły ten naj- 
większy port chiński. W porcie samym zebrala 
się „międzynarodówka wojskowa": angielskie ©- 
kręty z wojskiem, amerykańskie. japońskie, tran- 
cuskie, włoskie okręty wycelowały swe armaty 
na miasto. Dzielnica cudzoziemska gotuje się do 
obrony, a tymczasem setki tysięcy kulisów chiń- 
skich rozpoczęło strajk. 

Szangaj to wprawdzie nie Chiny, a proletariat 
jego: około ćwierć miliona zorganizowanych nie 
jest tak silny, aby mógł rozstrzygnąć o losach 
miasta i kraju. Jest to raczej instynktowny wy- 
buch wyzyskowanych w nieludzki sposób mas 
przeciw swym ciemięzcom, w którym nienawiść 
narodowa łączy się ze slabem zresztą poczuciem 
klasowem. Za* wielkiemi centrami na wybrzeżu 
rozciąga się olbrzymi świat, w którym istnieją 
obok siebie wszystkie stopnie starej swojskiej kul- 
tury obok nowoczesnej. Przenikający tam z Anglil, 
Ameryki i Japonji kapiłalizm rozbija stare formy 
ustroju społecznego, wszystko to nie wystarcza 
Jednak, aby ołbrzymie masy dały się porwać prą- 
dowi rewolucji proletarjackiej. 

Ćwierć wieku temu (powstanie Bokserów) na- 
ród chiński porwał się do walki z europejskim wy- 
zyskiem i europejską „opieką“, Ruch ten został 
zniszczony zapomocą międzynarodowej ekspedycji 
karnej z Wilhelmem li jako głównym działaczem 
i „pokrzywdzonym“ (poseł niemiecki został w Pe- 
kinie zamordowany) na czele. Od tej niezorganizo- 
wanej rewolucji do obecnego powstania narodo- 
wego prowadzi droga, na której znać postęp | w 
Chinach. Wówczas blałe narody broniły swego 
prestiżu wszystkiemi środkami militaryzmu, teraz 
przedstawiciel największej potęgi świata: konsul 
wngielski O'Malley układa się z rewolucjanistami! 
W dodatku istniejąca wówczas solidarność mo- 
carstw obecnie została złamana: Niemcy są neu- 
tralne, Rosja popiera rewolucję, inne zaś państwa 
niechętnie poddają się dyktatowi Londynu. 

Trzeba było całego szeregu wielkich wydarzeń, 
aby dojść do obecnego stanu Wojna rosyjsko-la- 
pońska w 1904/5 zadała narodom europejskim 
nierwszy cios w oczach Azjatów. Gdy w Porcie 
Arthura i pod Czuszimą mocarstwo europejskie 
zostało pobite przez naród azjatycki, byla to iskra 
rzucona na nagromadzoną od stuleci nienawiść 
wśród ludów Azji i Afryki, a od tej iskry wszczął 
się nieuwgaszony dotąd pożar, zagrażający panowa- 


A zbójców było dwnnastu i ostatnie 
ich życzenie przed egzekucją. 
Choć jest zbójców dwanaściora 


Policjantów również spora — 
Więc bandytów aresztują 


Kajdankami pobrzękują. 
Sąd i wyrok : powieszenie. 
A ostatnie ich życzenie: 
Dajcie, o to was prasimy 


Pa tabliczce zjeść „Optimy*. — 


nii kolonjalnemu Europy. Gdy Anglia do walki 
z Niemcami sprowadziła do Europy wojska indyj- 
skie, Francja zaś afrykańskie, — było to dla Indyj, 
Egiptu, Sudanu itd. nauką, że solidarność wśród 
białych przestała istnieć i że można ich zwalczać 
własną ich broną. Gdy kapitał angielski stworzył 
w lndjach olbrzymi przemysl, mając na aku ta- 
niość produkcji: 16 godzin pracy i nędzna płaca, 
wówczas sam kapitalizm polożył podwaliny pod 
wielki ruch prolełarjacki, powstała solidarność 
między ludami Azji, doprowadzona do ruchu pam- 
azjatyckiego | do ruchu wyzwoleńczego w (chis 
uach, Indjach, na Jawie itd. 

Cały ten do niedawna pokorny świat jest w 
ruchu przeciw imperjalizmowi 1  kapitalizmowi 
Udało się Anglji narazie uspokoić Indje zapomocą 
pozornej autonomii; udało się jej utrzymać swą 
władzę nad Egiptem za cenę własnego króla i 
parlamentu; z wielkiemi ofiarami udało się Francji 
utrzymać panowanie nad Marokkiem — teraz jest 
burza w Chinach ł to o lepszych miż w tamtych 
krajach warunkach, jako państwo samodzielne, ja- 
ko rezerwoar 400 miljonów ludzi. 

Równocześnie prawie z obradami Międzynaro= 
dówki w Paryżu odbywał się w Brukseli kongres 
ludów kolonialnych, z którego obrad dowiedziano 
się, lakie postępy zrobil ruch rewolucyjny wśród 
tych ludów. Hindusi 1 Chińczycy, murzyni i kreoli 
— wszyscy pokazywali rany zadane ini przez ka- 
pitalizm idący do nich na końcach bagnetów; 
wszystkie te narody przygotowują się do rewolit- 
cli narodowej, która jest w pierwszym rzędzie 
rewolucją przeciw uciskowi | wyzyskowi. 

To jest początek końca. Zapewne, że ludy wy- 
zwalające się niejedną stoczą walkę, niejedną po- 
niosą klęskę; zbyt dlugo były chowane w szacun- 
ku przod wyższością białych, aby odrazu straciły 
respekt ł osiągnęły równe traktowanie, Jeżeli jed- 
nak — jak ostatnie telegramy donoszą — rząd 
kantoński doszedł z Anglią do porozumienia, bę- 
dzie to sygnałem do wytrwania na drodze, która 
musi doprowadzić do zupełnego uwolnienia sig 
pod względem narodowym i społecznym. 

któ. |» 
PODPISANIE UMOWY O HANKAU 

Fankau, 21 lutego (PAT). Radca ambasady an- 
gielskiej O'Malley i minister spraw zagranicznydh 
rządu kantońskiego Czen podpisali w sobotę wic- 
czotem wkład w sprawie koncesyj angielskich w 
Hankau. 


ANGLJA OSTRZEGA SOWIETY 
Paryż, 21 lutego (PAT). „Herald“ donosi z Lon- 
dynu że gabinet angielski zredagował podobno 
notę, w której ostrzega sowiety, że jeżeli nie zmie- 
nią swojej polityki wobec Anglli i w sprawach 
chińskich, traktat handlowy angielsko-rosyjski bę- 
dze anulowany. 


ROSJANIE W ARMJI KANTOŃSKIEJ 

Londyn, 21 lutego (PAT). Jak twierdzą dzienni- 
ki angielskie, zwycięstwo swe zawdzięczają woj 
ska kantońskie pomocy rosyjskiej, Mianowicie w 
bitwie pod Hangczau brały udział po stronie kan- 
tońskiej oddziały rosyjskich karabinów :uaszyno- 
wych. Dzienniki twierdzą również, że wojska ar- 
mii Sun-Czuang-Fanga zostały przekupione 1 prze- 
szły na stronę kantońską. 

—000— 
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Międzynarodówka 
amsterdamska 


Dvia 26 lutego zbierze się w Amsterdamie kia- 
rownictwo Międzynarodówki zawodowej wraz z 
Biurem Międzynarodówki socjalistycznej. Przed- 
miotem obrad będą następująca sbrawy: 1) mie- 
dzynarodowa kanierencja gospodarcza, 2) pałoże- 
nie polityczne 3) walka z iaszyzmem. W konferen- 
cji wezmą udział przedstawiciele soc. partii i zwią- 
zków zawodowych włoskich. 


Przegląd prasy 


Niedzielna sensacja. — Witos szuka porozamienla 

z marszałkiem Piłsudskim? — Optym ści z „Gł su 

Prawdy”. — Generał Roja w sprawie gen. Roz- 
wadowskiego. — Budować! 


Niedzietny „Głos Prawdy” przynosi dwie praw- 
dziwie sensacykie Informacje. Pierwsza z nich zao 
patrzona wymownyim tytułem „Poseł W.tos stu- 
ka do wrót Belwederu* streszcza się w tem, Że b. 
premier przedmajowego rządu znudził sobie „wspa- 
niate odosobniene”, w jakiem się znalazł po maju i 

wyrazll uznania dla działalności Marszalka PI- 
sudskicgo. Użalał slę lednak, że pewni ludzie 
skupieni przy osobie dzisiejszego szeła rządu, a 
p. Włtosow! wrodzy, poglębłalą nieporozumienie, 
która wytworzyło się w ostatnich latach między 
Marszałkiem a prezesam „Plasta”. 
Dzisiaj zaś 

posel Witos nragnatby bardzo nawiązać kontakt 
+ Marszałkiem Plisudskira. 


Wiadomość jest tak seusacylna 1 niespodztewa” 
na. że powstrzymujemy się narazie od wszcłkich 
komentarzy. é p a 

Druga informacja „Głosu Prawdy" odnosi się do 
sprawy wojny celne] z Niemcami, 

— Niemcy, wypowiadając Polsce wojnę colna. 
liczyli na to, że znajdziemy się w położentu bez 
wyjścia woboc nadtmiara węgla ! utrudnień przez 
specjalne wysokie cło od zboża polskiego dla na- 
szego wywozu rolniczego. Tymczasem zdałaliś- 
my rozszerzyć zbył naszego wcgla, nawet zanim 
wybuchł strajk weglowy w Anglji; wywóz plo- 
dów rolnych wzmasal sie. Bilans handlowy Pol- 
skl od września roku 1925 do grudnia ubleglego 
roku włącznie kształtuje się nieprzerwanie do- 
datnio, | tu znowu należy podkzoślić, że poprawa 
bilansu bandlowego rozpoczęla się | trwała przez 
9 miesięcy jeszcze przed wybuchom strajku wq- 
tlowego w Angli! A podkreślamy ta dlatego, że 
ogólna opinia zbyt duże znaczenie przypisuje skot- 
kom strajku weglowego angleisklego w bsziat- 

'  towanlu się naszego bllonsu handlowego | w 
tychczasowej odporności naszego życia gospodar- 
ca6g0 no przewidywane przez Niericy skutki wa]- 
ny_całnej. 

Oczywiście, wszelka wolna celna, paraliżując 
normalny obrót towarowy, jest dla obu stron 
szkodliwa. Można tylko powłodzieć, że kraj bar- 
dzia) upezemysławiony, opierający swój handel 
zewnętrzny głównie na wywozie wyrobów prze- 
mysłowych. datkilwiaj czuja skutki wojny ceinal 
i zarnknęcie każdego 2 rynków odbiorczych. 


Wszystko to razem nastraja ..Qłos Prawdy” tak 
optymistycznie, że zaopatruje artykulik tytułem: 
„Dodatnłe dla Polski skutki wojny celnej z Niem- 
cam"... 

Twierdzenie tego rodzaju jest tak absurdalne, 
że nie wiadomo doprawdy co bardziej podziw.ać: 
naiwność czy bezczelność „G!osu Prawdy"... 

= * 


Te „dodatnie" objawy w życiu gospodarożem 
Polski użmuje w „Robotniku” low. Zaremba w spo 
sób następuląsy. 

Próżne sa uasze wolamia o zmianę polltyki go- 

„ spadarczej. Próżno tysiącem przykładów niepo- 
równanoj nadzy uderzać w oczy rządzących. Nie 
mówią im nie cylry uędzy warszawskiej, gdzie 
78 procent ludzi utrzymujących się z własnej 
pracy zaradla poniżej 8 złotych dzlenuie, a więc 
poniżej przez rzad obliczonego kosztu utrzymania. 
Nawet fakt, fż 40 procent zarabia poniżej 4 żl., 
a więc poniżej połowy kosztów utrzymania, nie 
zdolny jest wprost rozpacziiwym ktzykiem nę- 
dzy zwrócić oczu rządu | klas posiadających na 
sprawę, kiórz jak wrzód toczy clało społaczne 
i lak wrzód mie laczony pomłębla sių i rozazorza 
z każdym dniom wzrostu drożyzny i bazrobocia. 


Tymczasem rząd milczy. Od czasu zaś do cza- 
su przemawia w imieniu rządu ...„Głos Prawdy". 
. + _ 
W „Rzeczypospal tej" publikuje general Roja list 
+ otwarty w sprawie generala Rczwadowsk:ego. — 
* General Roja wyraża pogląd, że należałoby „prze- 


$reśliś wszelkie rachunki z maja, a przedewszyst- 
kiem zwolnić generała Rozwadowskiego z wię- 
c ò U 
Bratnl nasz Iwowsk! „Dziemik Ludowy“ pona- 
wia stale przez nas powtarzane żądanie natych- 
miastowego rozpoczącia robót budowlanych. 

Syc! ł dobrze zaopatrzeni dostojnicy państwowi 
wiedzą, że jest tle. Przyobiecują atarać się u 
wiedz centralnych o fundusze na rozpoczecie ro- 
bát publicznych na wielka skalę | przysięgają na 
swoją miłość do słabych I wyJzlodziczonych, ża 
roboty rozpoczną się na drug! rok. 

I tak mija rok zu rokiem, inarjały robotników 
wędrują od Annssza do Kaliasza, a stan roznacz- 
liwy w przemydle budowlanym nie uiega zmianie. 

A tymczasem nędza | rozgoryczenie rodnie. ! to 
nietylko wśrod budowlanych. Cieśle, hetonlarz, 
ceglarz, kaflarz, a nawet szewc I krawiec zdaja 
sobie sprawę, że znajdzie pracę | odbyt dla swo- 
kb wytworów wówczas dopiero, klady tyslaca 
robotników budowlanych staną z klelni w ręku 
przy murach, rosnących w górę budowli. 

Najwyższy czas, ażeby od a'ów przejść do czy- 
nów I stanąć z przemyślanym planem wobłc zbll- 
Żającego się sezonu budowlanego. Na uruchomie- 
mie robót publlcznych środki muszą się znaleźć! 


Gospodarka śmierci 


ZNOWU ZABICIE GÓRNIKA W KOPALNI SOLI 
W BOCHNI 
(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Bochnia, 20 lutego. 

Dopiero w ostatnim numerze podnośsiliśniy nie- 
chlujne stosunki, panującej gospodarki w  żupie 
wielickiej, a już zaskoczeni jesteśmy wypadkiem 
śmlerci. który wydarzył się w ubiegłym tygodniu 
w bocheńskiej kopalni soli. Złomy sol! spadły na 
znajdującego się przy pracy górnika Dańca i tak 
go przygniotły, że od ran i pałamań zmarł w 24 
godzin po wypadku. Jest to w żupie bocheńskiej 
w ciągu niespelna roku Już czwarty wypadek, zaś 
drug! śmiertelny. Nie tak dawno zabity został w 
kopalni w Bachri górnik Florczyk, lak i uległ po- 
dobnemu wypadkowi górnik Zachara, który stał 
się niszdolnym do pracy. W tejże samej Bochni 
na szybie „Campi“ uleg! nieszczęśliwemu wypad- 
kow! przed niedawnym czasem górnik Mucha, o- 


| bećnie również inwalida. 


1 Wieliczka notowała w ubieglym roku wypadki 
zabicia górników przy pracy! 

Apelujemy do ministerstwa, aby wslądnęło w 
Stosunki żupy bocheńskiej i wielickłej, które o- 
becnio urągają wprost życiu praoujących tam gôr- 
ników. 

Głodowe wprost place, jak i bardzo niska stopa 
akordu sprawiają, że górnicy, chcąc uzyskać wyż- 
sze zarobki, pracują z narażeniem życia. by jak 
najwięcej soli wydobyć, przez co samj nie zwa- 
żaią na grożące im niebczpieczeństwa, a to tem 
więcej, że obecnie poszły gdzieś w niepamięć prze- 
pisy, które wiązać winny sztygarów i zarządców. 
mających czuwać, by robotnik pracował w pełnem 
bezpieczeństwie życia. 

Tymczasem powszechnie jest wiadomem, że w 
Bochni ahowiązki te powierzone są obecnie kon- 
truktowemu inżynierawi, który pracował uprzednio 
w Rosji w zupełnie Innej gałęzi przemys/u, tak, że 
praca przy soll jest dla niego nowością, 

Jest to wprost niebywałym skandalem, że w 
kopalniach, które są własnością państwa opłaca 
się ludzi tak podle, i każe im się pracować w tak 
morderczych warunkach, że częste wyradki zabi- 
cia, czy ciężkiego zranienia stają się chlebem co- 
dziennym górnika, — jakkolwiek budżetowo wy- 
kazują te kopalnie dochody przenoszące sumę 30 
miljonów złotych. 

Należy już raz postawić płace górników 'żup 
państwowych na wysokości godnej cz'awicka i 
jogo pracy, i zapewnić mu bezpieczeństwo życla. 

Zaiste w obecnych czasach, gdy czy!amy clą- 
gle o haniebnych wprost inteiesach „,Sal- 
vay'u", wielomiljionowych dochodach z żup pań- 
stwowych, — i przeciwstawimy temu częste wy- 
Dadki śmierci górników, icl głodowe płace, — i 
groszowe emerytury wdów, stajo się din nas nie- 
zmiernie trudnem uchronić robotnika przed zbol- 
szewizowaniem. 

Oczekujemy ze strony ministerstwa natychniia- 
stowych, energicznycii zarządzeń, którehy polo- 
żyły kres temu haniebnenm stanowi rzeczy. 

Poza i 

Pogrzeb zabitego Kórnika. śn. Dańca, xdbył się 

dziś, przy olbrzymim udziale robotników niiasta, 


Wśród górników Bochni i Wieliczki panuje wicl- | 


kle rozgoryczenie i wzburzenie. 
+44441444444404440440400440140046040 


TOWARZYSZE! POPIERAJCIE WASZE PISMO! 
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Fałszerze testamentu 
przed | sądem 


(Od korespondenta „Naprzodu'). 
Przomyśj, 18 iuego. 
SENSACYJNE REWELACJE 


Z 5 m 6 lutego br. odwiedził Strowskiego we 
Lwowie w restauracji hotelu Krakowskiego — 
osk. Boherski i błagał ga wśród lez, aby zeżna- 
wał falszywie. Strowski przyrzekł, nie chcąc wy- 
wolywać skandalu w restauracji. Według ogłnji 
świadka, fałszerstwo nie ngalo charakteru istot- 
nego, bo faktycznie mial istnieć w r. 1915 testa- 
ment, który ustanawia! rodzinę spadkoh ercą t że 
przez fałszerstwo właśnie miano odtworzyć właś- 
ciwą wolę testatora. Świadek ostrzegał osk. Bo- 
bersklego i Wiesnera, że nie powinni słę stykać 
z N.ezdropą, jako człowiekiem x niższej stery. — 
Niezdrapa proponował Boberskiemu zamordowanie 
rejenta dra Frieda we Wiedniu.. „ot palaat tru- 
pa książką w łeb". Strowsk! demonstruje list skra- 
dziony, a napisany przez Wiesnera do Boberskie- 
go. Z treści tego listu wvntka, że Wiesner chce 
od Boberskiego uzyskać 800 tys. kor. na zakupno, 
trudnych do nabycia, stempli austr. z r. 1915, we 
Wiedniu, rzekomo potrzebnych na protokół lega- 
lizacyiny testamemtu sfalszowanego. — Zdaniem 
świadka testament stałszował we Wiedniu niejaki 
Dobrzański przy pomocy Wiesnera. W dalszym 
ciągu świadek odczytał Hst, pisany przez niego 
do osk. Haszlakiewicza, noszący widocznie wszel- 
kie cechy maskowanogo szantażu. Osk. Konopką 
określa, jako „corme indywiduum", 

W jedenastym dniu rozprawy, w której bierze 
udział imieniem Akademii sekretarz prof. Kutrze- 
ba, zaznaczy! w dalszym ciągu św. Strowski: Ku- 
zyn Boberskiego, osk. Możarowski opowiadal 
swoim znajomym o talszerstwie testamentu, do- 
konywanem przez Boberskiego, Boberski zaś oba- 
włając się wykrycia całej lej brudnej afery, posta- 
nowil w jakikolwiek sposób zmusić Możarowskie- 
go do milczenia Pewnego razu w mieszkaniu 
świadka, zmusił Możarowskiego do przepisżn'a 
Jednego testamentu i napisania drugiego. Tresć 
pierwszego testamentu pokrywała się zupełnie z 
treścią testamentu inkryminowanego a znajdwią- 
cego się obecnie w sądzie. 

Treść zaś drugiego testamentu była odmienną. 
gdyż ustanawiała generalnym spadkoblercą Aka- 
demję Umiejętności, której równocześnie nio nia 
przypadało, gdyż legaty uczynłone w pierwszym 
rzędzie na rzecz osk. Tyszkowskiego I innych wy- 
czerpywały w zupólności spadek. W tan sposób 
Boberski zamknął usta swemu kuzynowi, równo- 
cześnie sprowadzając go na Mwa oskarżonych. — 
Ponieważ świadek wiedział od początku o naj- 
mniejszym szczególe afery, był więc miejako c- 
chym wspólnikiem dokonywanej zbrodni. Wyjawtć 
tej zbrodni nie chciał przed władzą, tylko dlatego, 
by uniknąć skandalu. Jednak opowiadał a tem 
swoim znajomym, jak dr Grafiowi, radcy Witoł- 
dowi Traczewskiemu i innym. W ten sposób chciał 
zabezpieczyć tylko Siebie przed zarzutem uczest- 
niczenia w zbrodni. Fem. 


Wiadomości | polityczne 


POLSKA DELEGACJA PARLAMENTARNA 
DO FRANCJI 


W związku z ustalonym na 23 bm. terminem 
wyjazdu do Francji polskiej delegacji parlamentar- 
nej odbyło się 20 bm. w sali konwentu seniorów 
Sejmu posledzenie delegacji pod przewodnictwem 
senatora Kiniorsklego. Na posiedzeniu tem ustalo- 
on cały szereg kwestyj technicznych oraz zagad- 
nienia dotyczące oficjalnych wystąpień delegacji. 
Wobec braku dokładnego programu pobytu który 
nle nadszedł jeszcze z Paryża. postasowiono cd- 
być jeszcze jedna posiedzenie we wtorek o godz. 
12 w południe. W skład delegacji wchodzą: z ku- 
bu ZLN posłowie: Żdziechowski, Szebeko, Gości- 
ckł i Marylski, senatorowie Baliński 1 Kiniorski, 
z Piasta pas. Kosydarski i senalor Nowak, z cha- 
dęcji posel ks. Woycicki, z PPS posłowie Niedział- 
kowski I Lieberman Oraz senator Posner, z kola 
żydowskiego poseł Reich, ze stronnictwa chłap- 
skiej parili poseł Dąbski, z Wyzwolenia pos:ł Ru- 
dziński | senator Januszewski, z chrz.-nar. posal 
Strański 1 senator Łubieński, z NPR pos. Chądzyń- 


ski, wreszcie poseł Thugutt. Delegacji towarzyszy 


sekretarz grupy parlamentarnej irancusko-polskiej 
p. Wernikowski. 
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ZJAZD NA RADĘ LIGI NARODÓW 
„Vossische Ztg.“ donosi, że dotychczas nie jest 
zdecydowanem, czy minister Stresemann weżmie 
osobiście udział w posiedzeniu Rady Ligi narodów 
w Genewie. Stresemann ma pozostać w San Remo 
do końca miesiąca, a potem uda się bezpośrednia 
do Genewy, o ile Briand | Chamberlam przybędą 
tam również. W razie gdyby Briand i Chamber- 
lain do Genewy nie przybyli, Stresemanna zastę- 

pować będzie podsekretarz stanu Schubert. 

O POROZUMIENIE AMERYKAŃSKO- 

FRANCUSKIE 
Pewna wysoko postawiona osobistość departa- 
mentu stanu przyznała, iż w Waszyugtonie podję- 
te zostaly pólurzędowe kroki mające na celu wy- 
sondowanie opinii w. sprawie ewentualnego „1War- 
cia porozumienia francusko-amerykańskiego, ana- 
logicznego do tymczasowego ukladu francusko- 
angielskiego w kwesti długów. Dotychczas jed- 
nakże nie wystąpiono z propozycjami oficjalnemi. 
JAPONIA ZA KONFERENCJA 
ROZBROJENIOWA 

„Associated Presse" donosi z Tołdo. że rząd ja- 
pański przyjął propozycję Coolldge'a w sprawie 
rozbrojenia. Odnośna nota została przekazana te- 
legraficznie ambasadorowi fapońskiemuaw Nowym 


KRONIKA 


Kraków, 22 lutego. 
Poświęcenie grobowca 
śp. Juljusza Lea 


Wczoraj o godz. 10 rano, jako w 9-tą rocznicę 
śmierci prezydenta m. Krakowa Śp. lukusza Lea, 
odbyło się na cmentarzu rakowickim poświęcenie 
grohówca Śp. Lea, ufundowanego przez gminę na- 
szego miasta. Uroczystość żałobna rozpoczęła się 
nabożeństwem Żałobnam w kaplicy cmentarnej. 
Na środku kaplicy ustawiony był katafalk. u stóp 
Którego złożono wieńce od prezydjum miasta i 
Rady miejskiej. W nabożeństwie wzięli udział: 
wojewoda Darowski, prezydent miasta Rolle wraz 
z wiceprezydentami, naczelnicy wydziałów ma- 
gistratu, grono radców miejskich, oraz przedsta- 
*iciele Instytucyj spolocznych i wojskowość. — 
Obok katatalku zajęła miejsce p. Leowa z córką, 
zięciem i dwoma synami. Po egzekwiach ks. Masny 
dokonał aktu poświęcenia grohowca, w którym 
spoczywają zwloki śp. Lea. 

Prezydent Roile podniósł w jędrnych slowach 
zasługi Zmarłego dla miasta, Po przemówieniu 
prezyd, Rollego odśpiewalo duchowieństwo modły 
żalobne, na czem uroczystość zakończono. 

—000— 

MRÓZ panuje od dwóch dni w Krakowie ze 
znacznem nasilewiom. Wczoraj rano była 16 sto- 
pal mrozu. Pogoda była piękna. Na Wiśle płynę 
roste kry. 

ZMIANY W SĄDZIE WOJSKOWYM. jak się 
dowiadujemy, kierownictwo wojskowego sądu o- 
kręgowego w Krakowie ma objąć miejsce putkow- 
mka Bielskiego, przeniesionego w stan spoczynku, 
podpulkownik Aleksander Bartik, b. szef prokura- 
tury wojskowej, a obconie sędzia orzekający tego 
sądu, 

PRZENIESIENIE W POLICH. Nadkornisarz po- 
Ach państwowej w Krakowie p. Szafrański, refe- 
rent w okręgowej komendzie policji w Krakowie, 
przechodzi ta stanowisko zastępcy naczelnika u- 
rzedu śledczego w Wsrszawie. 

STANISŁAW GRZYWIŃSKI, em. gen, dyw. W. 
P. zmarł w Krakowie przeżywszy 72 |at.Zmarty żył 
zmaną ipopularną postacią w Krakowie jeszcze za 
czasów austriackich. Byl on przed wojną dowódcą 
13 p. p. austrjackiego t. zw. „Krakowsłech dżłeci". 
Z chwilą upadku Austrii, general Girzywiński prze- 
szedl do armji polskiej. Pogrzeb odbędzie się dziś 
we wtorek © godzinie 2 popoludniu ze szpitala, 
garnizonowego na omentarz rakowieci. 


MATURA DLA EKSTERNISTÓW. Kuratorjum 
przypomina interesowanym, że podania o dopusz- 
czenie do egzaminu dojrzałości dla eksternów w 
term nie wiosennym można wnosić najdalej do 15 
marca br. Podania te muszą być udokumentowane 
ścisłe w myśl postanowień par. 62 regulaminu gim- 
razjalnych egzaminów dojrzałości z dnia 19 zrn- 
dnla 1925 roku, a wykazy lektur z jezyka połskie- 
go i języków obcych muszą obejmować zakres ma- 
terjału naukowego. przepisany dla uczniów publi- 
cznych, zdyż brak któregokolwiek z niszbędnych 
załączników lub wskazanie danych niedokładnych 
może spowodować niedopuszczenie do egzammu. 


Obrady zjazdu inwalidów 


Pod hasłem oczyszczenia 


Pod wrażeniem głośnych rewelacyj prasowych 
o nadużyczach popelnigonych przez kierujące zw.ąz 
kiem osobistości, zwołano do Krakowa nadzwy- 
czajny Ogólno-palski zjazd Inwalidów. Obrady roz- 
poczęły się w niedzielę przedpołudniam i trwały 
przez cały dzień wczorajszy. Koniec zlazdu spo- 
dziewany dzisiaj wieczorem. 

Na zjazd przybyło okało 800 delegatów z całej 
Polski, szczególnie licznie ohesłało zjazd Poznań- 
skle | Pomorze. Ministerstwo skarbu reprezentuje 
na zjeździe radca Bruckner, wojewodę krakow- 
skiego naczelnik wydziału dr. Kwiatkowski, pre- 
zydium miasta dr. Schneider. Ponadto przybyli na 
zjazd: tow. posel dr. Bobrowski, i poseł Polakie- 
wicz. 

Piewszy dzień zjazdu wypalniło sprawozdanie 
z działalności wydziału wykonawczego związku, 
oraz wybór komisji Między innami wybrano spe- 
Cjalną komisje dyscyplinarna, do której weszli po 
jednym przedstawiciele wszystkich województw. 
Komisja ta zajmie się Zbadanlem zarzutów posta- 
wlonych prezesowi związku p. Kantorowi, o któ- 
rym obszernie pisaliśmy w niedzielnym numerze 
„Naprzodu“. 

W poniedzialek przedpałuwiniem zdawała sprawę 
z działalności zarządu Komisja kontrolująca, po- 
czem rozpoczęto dyskusję nad sprawozdan' ami. 

Dyskusja nad sprawozdaniami wypełniła cały 
dzień wczorajszy. Zabierało głos Około trzydzie- 
stu mowców. Na szczegółne wyróżnienie zasłuży- 
ło znakomite przemówienie tow. Antonicgo Pają- 
ka, przewodniczącego Koła jmwalidów w Bialej. — 
Tow. Pająk w przeszło godziniem przemówieniu 
podał druzgocącej krytyce działalność niektórych 
członków wydzału wykonawczego związku, oraz 
członków t. zw. komisji rządzącej. Rzeczowa, ale 
stanowcza krytyka postępowania prezesa Kantora 
i posła ohadeckiego Bigońskiego została wysłu- 
chana z Ogromnem zaiuteresowaniem przez wszy- 
sikich delegatów. 

Dalsze krytyczne przemówienie wygłosili poseł 
Polakiewlcz, dr. Prostak, prezes koła krakowskie- 
go, oraz major Ludyga-Laskowski, który imleniem 
ośmdziesięciu pięciu delegatów Górnego Śląska, o- 
śwłaodzył, że solidaryzuje się z krytyczną Oceną 
dziatalności Kantora-Bigońskiego 1 spółki, wygło- 
smaną przez tow. Pająka. 

Zaznaczyć należy, że Komisja dyscyplinama 
wybrana przez zjazd dla zbadania zarzutów po- 
stawionych zarządowi związku, nle zdoła ukOń- 
czyć dochodzeń w czasie trwania ziazdu. Byloby 
więc rzeczą conajmniej dzlwną, gdyby z którejkol- 
wiek strony wysunięto kandydatury dotychczaso- 
wych kierowników związku, zanim badania ma- 
jące stwierdzi słuszność postawionych im zarzu- 
tów zostaną ukończone. 

Dzień wczorajszy upłynął pod znakiem ogólne- 


i wzmocniania crganizacji 


go naprężenia. dzisiaj jest spodziewane ukofńicza- 
nie obrad. 
„u fp” 

OŚWIADCZENIE MINISTERSTWA PRACY 
W SPRAWIE ZARZUTÓW PRZECIW ZARZA- 
DOWI GŁÓWNEMU ZWIĄZKU INWALIDÓW 

Ministerstwo pracy : opieki społecznej kommi- 
kuje, że ze względu na zarzuty, skierowane prze- 
dw Zarządowi głównemu ZIW., zawarte w notat- 
kach prasy i interpelacji sejmowej, przed:iuwicie- 
le min. pracy i opleki społecznej, spraw wojsko- 
wych, skarbu, spraw wewnętrznych, rozpatrzył 
odnośny materjał informacyjny na konferencji rmę- 
dzyministerjalnej i stwierdzil, że: 

1) interesowane ministerstwa nie mają dostaża- 
cznego materjału do wyczarpującej oceny działuł- 
ności Zarządu glównego Związku inwalkiów wo. 
ICL 

2) kontrola, jaką te ministerstwa wykonują każ 
de z osobma w zakresie swoj kompetencji Jest tyi- 
ko fragmentarna i nie daje całkowttego obram 
dzialalności Związku inw. wojen. 

3) potrzebna jest rewizja i kontrola całokształta 
gospodarki ZIW, dokonana przez właściwą wtudzą 
powołaną dla tych czynności, dla dania odpowie- 
dzi na interpelacje sejmową, oraz dla ewentualnej 
sanacji stosunków ZIW, o ra zarzuty stawiane 
Zarządowi głównemu iegoż Związku okażą mę 
słuszne. 

Ze względu na powyższe, oraz mając na uwadze 
znaczenie ZIW, tak dla samych inwalidów, jak | 
dla społeczeństwa, ministerstwo pracy i opieki 
społecznej jest zmuszone wstrzymać sią z wszel. 
ką oceną dzialalności ZIW da wyniku wspomnia: 
nej wyżej kontroli całokształtu dzialalności tegoż 
Związku i wspólnego rozpatrzenia tej sprawy w 
porozurnieniu z zainteresowanemi ministarstwami. 

CO STWIERDZONO © P. KANTORZEP 

Warszawa, 21 hrtego. (Tel. własny „Naprzocw”). 
Dzisłejszy „Robotnik“, powołuląc się na komuni 
kat ministerstwa pracy, podaje następujące dana 
o p. Kantorze: 

1) dochodzenie istotnie me jest zakończone, a 
mima to min. skarbu uznalo za niedopuszczalna 
aby prezes Związku Inwallddw hył referantem 
spraw inwalidzkich i przenioslo p. Kantora do innej 
funkcjł, 

2) stwierdzono, że p. Kantor uchylił się Od sta- 
wlenla się przed komisja wołskowo-lekarską, wo- 
bec czego straci prawa do renty inwalidzkiej 

3) rewizja w banku inwalidzkim stwierdziła 
ucliyblenia natury karnej, mianowicie sprzedaż de- 
pozytu prywatnego wartości nom. około 15.000 zł. 

4) rewizja podatkowa w Wydziale wyk. Związ- 
ku inwalidów ustálila, że funkcjonarjusza pobiarajł 
iam stałe pensje miesięcznie (p. Kantor 750 zl), 
od których nie potrącano podatku dochodowego. 


Tragedja bezrobotnej 


Posterunkowy polich patrolulący na m. Grze- | 


gôrzecklej zauważył w niedzielę wieczorem Jnkaś 
kobletę leżącą w kałuży krwl obok toru kolejowe- 
zo. Wezwany lekarz pogotowia ratunkowego 
stwierdził, że nieszczęśliwa ma ciężkie rany na 
glowie, wobec czego przewiózł ją w stanle bez- 
przyiomuym do szpitala. Jak się okazało, jest to 
30-letnix Marja Stypuła, córka wyrobnika, która 
nlejednokrotnie wyrażała stę do siostry, że ja ŻY- 


cie nie cieszy, bo nie ma zajęcia | środków da ły- 
cia. Zachodzi podejrzenie, że Stypułówna rzuciłu 
się pod pocląz, zdążający o 6 wieczór z Kocmy. 
rzowaido Krakowa, jednak została odrzucona 2de- 
rzaRiem parowozu. Od desperatki nie zdolano się 
niczego dowiedzieć, gdyż nia odzyskała przytam- 
ności w szpilali Stan nieszczęśliwej — bezna- 
dziejny. 6 
TRAS 


Wstrząsający wypadek w Jabłonnie 


Dwóch zabitych, kliku rannych przy wybuchu granatu 


Przerażający wypadek zdarzył się w sobotę w 
Jabłonnie pod Warszawą podczas ćwiczeń z gra- 
matami ręcznemi kompanii pieszej 2 pułku saperów 
kolejowych. O godz. 11 rano, kiedy ćwiczenia byly 
już ukończone, kompania odmaszerowała, pozosta- 
wiając około 10 ludzt pod komendą chorążego Ja- 
gerowicza, kłórym wydana rozkaz, aby pozbierałi 
rozsypane na polu luski od granatów. W chwil, 
kiedy kapral Rek, trzymając w ręku kilka sztuk, 
podnosił z ziemi nowy granat, rozległ się oglu- 
szający huk. Granat eksplodował. 

Kapral Rek rozerwany został niema! na strzępy. 
Cialo jego w jednej chwili zmieniło sie w bez- 
ksztaltną masę, ociekającą krwią. Prawie wszy- 
scy żołnierze zostali ranni. Pole pokrylo się cia“ 


| lami żołnierzy, wiiącemi się z bólu, pokrwawto 
nymi i wzywającymi pomocy, 

Chorąży Jagerowicz legł równiaż bardzo ciężka 
ranny. Na miejscu tragicznego wypadku zjawiły 
się natychmiast ambulanse, oddziały sanitarne . 
wyższe władze wojskowe. Chorąży Jagerowicz 
przewieziony do ambulatorium, zmarli wkrótce w 
strasznych cierpieniach Pozatem jeszcze 3 srere. 
gawców ciężko rannych walczy za śmiercią. Po- 
zostali z fatalnogo oddziału, prawie wszyscy bej 
lub ciężej ranni, znajdują się w ambulatorium w 
Jabłonnie. 

Tragiczny wypadek przybrałby jeszcze potwor- 
niejsze rozmiary gdyby kompania nie była odma- 
Szerowała. Fakt ten uratował wielu ludzi ad 
śmierci. 


—0q0— 


UCIECZKA UMYSŁOWO CHOREGO. Do poli- 
cji doniosła p. St. Rasińska, zamieszkala wzy ul. 
Chodkiewicza, że dnia 20 hm. w porze połudrio- 


wej wydalit sie z domu jej mąż umysłowo chor% 
"Antoni Rasiński lat 35 i dotąd do dama nia po 
wrócił. 


aN A P R Z O D* — Nr. 43 Środa 23 lutego 1927 


RADJOSTACJA KRAKOWSKA. Prace około u- 
ruchomien.a radjostacji krakowskiej pod kierownic- 
twem przybyłych z Warszawy dyrektorów ,Pal- 
skiego Radja“ pp. Z. Chamca i inż. WŁ. Hellera, 
oraz inż. Cetnera i technicznego kierownika kra- 
kowskiej stacii inż. Mińskiego zbł żają się szybko 
do końca. Od soboty krakowska stacja stałe wie- 
czorami podejmuje próby nadawania utworów mu- 
zycznych przed mikrofonem w swojem s'udło przy 
ulicy Basztowej, a nadto retransmituje program 
stacji warszawskiej, z którą stacja krakowska po- 
łączona została w sobotę kabłem telefonicznym. 
Siacja krakowska otrzymała już setki listów od 
radjo-suchaczy w Krikowte i na prowincji, któ- 
rzy z radością stwierdzałą. że audycje wypadły 
doskonale, że odbiór jest silny I wyraźny. A zazna- 
czyć należy, że radjosiacja krakowska pracuje je- 
szcze przy pomocy prowizorycznej anteny ł nie 
korzysta z pełnej energii swojej aparatury. W Kra- 
kowie i w promieniu około 30 kim. audycję mogą 
być odbierane doskonale przy pomocy tan'ch de- 
tektorowych (krysz:ałkowych) aparatów. Ze w7glę 
du na energję misji zaleca się posiadaczom od- 
biorników kilkulampkowych., aby odbierał, audy- 
cje krakowskie (fala 422 m) z wyłączeniem ante- 
ny. Jeśli praca organizacyjna postępować będzie 
nadal tak szybko | pomyślnie, spodziewać się mo- 
żna, że stacja krakowska jeszcze przed | marca 
rozpocznie swą normalną dzlztalność, kładąc pod- 
waliny pod rozbilowę radjołonti polskiej w za- 
chodnio-południowej połaci Rzeczypospolitej. 

ECHA PROCESU DYR. FILIPPIEGO. Wobec 
tego, że prokurator w procesie dyr. Filipplego i 
spólników nie zgłosił sprzeciwu od uwafniającego 
wyroku. przeto wyrok stał się prawomocnym. Do- 
ręczono już wyrok wszyskim uwolnionym dyrek- 
torom. 

KATASTROFA NA TORZE SANECZKOWYM 
NA SALWATORZE. W niedzielę kolo godziny 3 
popołudniu na torze saneczkowym w pabliżu za- 
hudowań Salwatora zdarzył się nieszczęśliwy 
wypadek, Saneczki z obsadą 6 osób zderzyty "ię 
w całym pędzie z nadjeżdżającą z przeciwnej stro- 
ny bryczką, należącą do p. Komornickiego. Sazi 
uderzywszy w koło bryczki uległy straszkaniu, a 
jadący ma nich odnieśli szereg ciężkich iub lsel- 
szych ram í obrażeń. Ciężkie rany odaiósl Małek 
Stanisław, lat 22, ślusarz i Jan Nawara, lat 21, t ez- 
robotny, który doznał złamania prawego uda. Obyż 
dwie ofiary przewiozło pogotowie ratunkowe do 
Szpitala. Wskutek zderzenia rozbite zostalo pudło 
bryczki. Zwracamy uwagę policji, aby stararniej 
kierowała ruchem saneczek i pojazdów na Salwa- 
torze. 

ŚMIERĆ PRZEZ ZACZADZENIE. Józef Czepiec, 
stróż nocny w Zakładzie chemicznym przy ulicy 
Fabrycznej, zmarł wskutek zaczadzenia się Gd 
piecyka żelaznego. Prawdopodobnie zaczadził się 
wskutek własnej nieuwagi. 

KRWAWA BÓJKA. W niedzielę późnym wie- 
czorem zgłosili się na pogotowie ratunkowe Ed- 
ward Majla, szofer 1 Stefan Pustelnik Wasilewski, 
szewc, którzy podczas bójki poranieni zastali do- 
tkliwie przez swoich kommanjonów. Lekarz pogo- 
towia opatrzył obydwóch i powierzył ich opiece 
damawej. 

KURY 1 MIĘSO WIEPRZOWE, Bronisława Frą- 
czek, zammeszkala przy ul. Gromadzkiej 80, zgło- 
siła do policji o kradzieży z zamkniętej plwnicy 
4 kur, 1 koguta 1 1 kg. mięsa wieprzowegd, łącz- 
nej wartości 50 złotych. 

ARESZTOWANO Mrzyk Agnieszkę, lat 39, za- 
mieszkałą u SS. Albertanek za współudział w kra- 
dzeży garderoby i bielizny wartości 200 złotych 
ma szkodę p. S:anislawa Płatka przy ul. Sebastja- 
na L 21. 

WŁAMYWACZ MIAŁ PECHA. Aresztowano 
Jąckiewicza Władysława, lat 30, bez zajęcia i za- 
mieszkania, który dnia 20 bm. o godzinie 17 wlamal 
sę do mieszkania artysty malarza Żarneckiego 
Stanisława, przy m. Słonecznej |. 17. Splondrował 
om szafy w przedpokoju. Żarnecki słysząc w przed- 
pokoju szmery, wyszedł, wobec czego Jackiewicz 
począł uciekać, na krzyk jednak Żarneckiego zo- 
stał przez lokatorów tejże realności Jackiewicz 
przy!rzymany. 

NIE SKRADZIONO, RO NIC W KASIE NIE 
BYLO. Wiamano się do składu cytryn i pomarańcz. 
mileszczącego slę w piwnicach domu Nr. 8 przy 
ul. Augustjańskiej w Krakowie i rozcięła zapomo- 
cą „raka* kasę ogniotrwałą wdasność firmy Munk 
1 Singel — jednak nic ale skradziono, bo nic w ka- 
sie nie było. 
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KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO LEN RSKIE odbe- 
dzie posiedzenie wc środę 23 bm. o godzinie £'IS wic- 
ezorem z nastepującym porzadkiem dziermym: 1) „De- 
monstracje z oddziału VI szøłtala św. Łazarza“ — Dr. 
Wander, z II kliniki wewnetrznej dr. Szczeklik; 2) ad- 
czyt kpt. lekarza dra Michalika Kazimierza p. t. „Sa- 
molet na usługach medycyny”. 


Z TAJEMNICY GŁĘBIN ŚWIADOMOŚCI Znany ore- 
legent Dr. Klęsk wygłosi ten nieziniernie interesujący 
odczyt we środę 23 km. o godzinie 7 wieczór w Coil. 
wykładów, Rynek A—B, 39. 

W U KLINICE WEWNĘTRZNEJ odbędzie się we 
czwartek 24 bm. o godzinie 7 wieczór posledzenie nan- 
kowe z następującym porządkiem dzicazym: Dr. Ada- 
mowicz, Dr. Siedlecki, Dr. Śzczekłu: „Demonstracje 
chorych"; Dr. Łukaszczyk: „Novasurol i saiyrzan, ja- 
ko środki moczopędne" 

PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE. W piątck 25 bm. 
a godzinie 6 wieczorem odbędzie się w sali Sokoła w 
Podgórzu wiec w sprawłe przysposobienia wojskowego, 
na którym wygłosi referat p. pixipulkownik Dzleka- 
nowski. 
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TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Pleżący ty- 
dzień przyniesie przegląd kilku nowości repertuaru kar- 
nawalowezgo. Dziś we wtorek po cenach normalnych, 
obecnie stale zniżonych, „Wiecznie młody” Aleksandra 
Ewgel'a. Następne wektakle są popularne: we środę 
„Wiedza radosna*, we czwartek „Mecenas Bolbec ! 
lega mąż”. 

TEATR POPULARNY „NOWOŚCI”. Dziś we wtorek 
ł dni nasłępne o godznie 7'30 wieczorem znakomita 
oporetka E. Kalmara p. t. „Księżna Cyrkówka" Jest to 
piąte i ostainte przedstawienie te] oneretki po cenle =nl- 
żonej o 5O procent. W sobotę o godzinie 330 popolu- 
dniu z*wsze mile przez dziatwę witany „Kopcluszek" 
w doskonalej datychczasowej absydzie. W niedzielę o 
godzinie 3'30 ropoł"dnku „Księżna Cyrkówka”. 

Z TEATRU „IANAGRA* ul. św. Tomasza 11, wysta- 
wia 3 prozramy: plerwszy dla inłodzieży szkolnej — 
(wstep 30 zroszv) o godzinie 3'30, początek programów 
popołudniowych o godzinie 5, 6, ? I S, programy wle- 
come tozpoczyn"ją się o godzinie 9'30 | 10:30. w dzi- 
siejszym programie wiecznym wystąpią art. op. Ka- 
czorowska. Kwlecińska, Orszański, w części baletowe] 
primabalerina operetki „Nowości* Górecka, oraz ucze- 
nice szkoły baletowej dyr. Morawskiego. 

ADA SARI, słynna śpiewaczka koloraturowa, wystą- 
pl w Krakowie z jedynym koncerten w poniedziałek, 
28 bm. w Starym Taairze. Bilety są już do nabycia u 
J. Lipskiego, ul. Slawkowska 8. 
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Ra 7 Polski 

YPLOMATYCZNY U PREZYDENTA 
MOŚCICKIEGO. W niedzielę o godz. 8 wieczorem 
odbył się na zamku doroczny obiad wydany przez 
prezydenta Rzeczypospolitej na cześć korpusu dy- 
Plomatycznego. Przybyli posłowie wszystkich 
państw akredytowani w Warszawie z ambasado- 
rem francusk.m Laroche na czele. Z członków rzą- 
du obecni byń premier marszałek Piłsudski i mi- 
nister spraw zagranicznych Zaleski. Po obledzie 
odbyt się raut z tańcami. 

CHOROBA MINISTRA KOLEI. Minister kolet 
D. Romocki zapadł na silny bronchit, wobec cze- 
go przyjęcia interesantów zastały odwoiane. 

SKARB W GMACHU SZTABU GENERALNE- 
GO. „Polska Zbrojna” donosi, że dnia 19 bm. pod- 
czas usuwania gruzu, powstałego w zwlązku z 
remontem gmachu sztabi generalnego w Warsza- 
wie, znałez ono skrytkę, w której mieścił się skarb 
w postac! kilkunastu sztab złota. Sztaby te, zawie- 
rające pewną domieszkę srebra, ważą razem okało 
40 kg. Po sporządzeniu odpowiednicgo protokółu 
znalezione złoto, pocliodzące prawdopodobnie z 
czasów okupacji niemieckiej, alho też z czasów 
zaboru rosyjsk.ego, przesłano do kasy państwo- 
wej. Dzięki szczęśliweinu przypadkowi, zapas zło- 
ta skarbu państwa wzrośnie o znaczną sumę. jelzn 
bowlem kilogram czystego zlota kosztuje 5.948 
złotych. 

W ZWIĄZKU Z MAJĄCA SIĘ ODBYĆ URO- 
CZYSTOŚCIĄ POŚWIĘCENIA I WRFCZENIA 
CHORĄGWI 31 PUŁKOWI W ZGIERZU, dow J- 
ca tego pulku wydał następujący anel do wszy- 
stkich byłych żołnierzy 31 pułku Strzelców Ka- 
niowskich: Żołnierze 31 pułku Strzelców Kamow- 
skich! Pan Prezydent Rzeczypospolitej w niedzie- 
lẹ dnia 27 lutego 1927 r. o godzimie 10 w Zgierzu 
więczy pułkowi chorągew ofiarowana nam przez 
obywateli powiatu łódzkiego. Wzywam i zapra- 
szam wszystkich oflcerów, podoficerów i szere- 
gowców rezerwy, oraz wszystkich tych, którzy 
kiedykotwiek służyli w szeregach naszego pułku, 
ażeby dokumentując przyjażń i miłość braterską, 
która nas łączy. stawili się w dniu tym w Zgie- 
ras, w celu wzięcia udziału w tej tak doniosiej 
dla nas wszystkich uroczystości. 

Dowódca 31 pułku S. K. Vogel, pik. 

JAKŻE STRASZNE JEST ŻYCIE ROBOTNI- 
CZE! Z Sanoka piszą nam: Dnia 7 bm. zmarła 
Julia Wojtowiczówna, krawczyni, lat 38. Dnia 
9 bm. zmarla Anna Zyngierówna, pracownica igły, 
lat 28 (ojciec krawiec obarczony liczną rodziną). 
Obiedwie zmarły z wycieńczenia, stwigrdzonega 
przez lekarza! Dnia 9 bm. stolarz melo vy we 
fabryce wagonów Dydak, dostał się przez nie- 
uwage pod zęby maszyny, która mu poszarpała 
lewą rękę poniżej łokcia aż do kości. Ciężko ran- 
nego odwisziono do szpitala. 


KRADZIEŻ NA 80.000 ZŁ. WYKRYTA W NIE. 
SPEŁNA 24 GODZINY. W gmachu cochodowym 
teatrów warszawskich (Trębacka 10) dostali się w 
sobotę tylnemm wejściem, wybiwszy szybę, z'o- 
dzieje do sklepu jubilerskiego Teodara Szymzń- 
skiego i skradli z gablotek i wystawy biżuterii na 
80.000 zl. Na miejscu wypadku zjawili się zastępca 
naczelnika urzędu śledczego, Sobota, oraz kietow- 
nik brygady kradzieżowej Makowski z wywia- 
dowcami. Po dokonaniu zdjęć fotograłicznyci oddi- 
sków palców ustalono, że zuchwalej kradzieży č.. 
konali: Jan i Bronisława, małżonkowie Nużyńscy. 
Henryk Brzeziński, Aleksander Żurek i Ba:la Fe- 
derbaunówna. Dokonano natychmiast rewtzii u 
wszystkich podejrzanych, których aresztowano. — 
U Nużyńskich znaleziono 2 obrączki złota z in.cja- 
lam T. S. P. Szymański poznał w mch swoją 
własność. 

Policja przystąpiła niezwlocznie do badara are- 
sziowanych, przyczem stwierdzono, że wszys ka 
biżuterja znajduje się jeszcze u Nużyńskich. Rewi- 
zję powtórzono i na strychu pod deską znalez.cno 
wszystką skradzioną b'żuterję. 

WYKRYCIE WIELKICH NADUŻYĆ CELNYCH 
"© KATOWICACH. Urząd celny w Kaiowicach 
wykryl wielkie nadużycia przy transporcie więk- 
szych ilości towarów wełnianych z Czechosłowa- 
cji do Katowic. Przed kilku dniami nadszedł trans- 
port 17 bel, rzekomo towarów jutowych do kato- 
wickiej firmy „Merkur“, powstałej po zbankrutar 
wanej firmie „Piast“. Taksa celna od 100 kg. to- 
warów jutowych wynosi 220 złotych. Okazało się, 
Że tylko Jedna z bel była z jutą, a reszta by? towar 
weln'any, od którego stawka cena wynosi 2000 
zictyčh za 100 kg. Skarb państwa byłby poniósł 
kroclowe straty. Cały transport zakwestjonowano, 
dochodzenia w toku. 

Z GRYBOWA piszą nam: Do wojewody Darow- 
skiego zwraca się tą drogą nauczycielstwo z 
prośbą o przyśpieszenie wypłaty zwrotu kosztów 
leczenia, gdyż nie miesiącami, ale latami leżą w 
województwie podania niezałatwione. Kuratorjum 
okręgu szkolnego w Krakowie zapytujemy, na ja- 
kiej podstawie proboszcz grybowski, ks. Jan So- 
lak posiada legitymację urzędniczą, uprawniającą 
do zniżki kolejowej!? 

—000— 


Ł zaśranicy 


BOY-ŻELEŃSKI W PARYŻU. W wielkim arnfi- 
teatrze Sorbony odbyła się olbrzymia manifestacja 
na cześć przybylego Boya-Żeleńskiego. Šala prze” 
pełniona była po brzegi. Po odegraniu przez ze- 
spół uczniów hymnów narodowych polskiego i 
francuskiego zabrał glos minister Louis Marin, 
podkreślając odwieczne węzły lączące Francję i 
Polskę we wszystkich dziedzinach. Minister wyłli- 
czył zasługi Boya w dziedzinie intelektualnoj, sta- 
nowiącej najtrwalszą podwalinę wzajemnych sta- 
sunków. W zakończeniu przemówienia minister 
wręczył Boyowl krzyż oficerski Legii honorowej. 
W odpowledzi Boy-Żeleński w formie nadzwy- 
cza] dowcipnej wskazał na lata spędzone w P3- 
ryżu i na odniesione w tem środowisku kultury 
wrażenia, które pobudziły go do oddania się cat- 
kowicie poznawaniu literatury francuskiej. Wkoń- 
cu zaznaczył Boy, że Francja uczyniła z niego 
czlowieka i pisarza, wobec tego zachowa dia niej 
wdzięczność i będzie stałym jej dłużnikiem. 

FAŁSZYWA CÓRKA CARA. „Der Montag- 
Morgen" donosi, że rzekoma córka cara Anastazja 
okazała stę zwyklą oszastką, a pamiętniki, któ- 
rych ogłoszenie zapowiedziała prawicowa firma 
wydawnicza Scherl, okazały się fałlszowane. Auto- 
rem tych pamiętników ma być zięć Rasputina. in- 
żynier Slemionowicz, bawiący w Berlinie į znają- 
cy doskonale całe otoczenie córek cara. 

OFIARY TRZĘSIENIA ZIEMI W JUGOSŁAWII. 
Jak wynika z dochodzeń przeprowadzonych przez 
ministrą spraw wewnętrznych, liczba ofiar trzę- 
sienia ziemi w Dalmacji i Hercegowinia wynost 
3 osoby zabite i 15 rannych. Straty materjalie ula 
przekraczają 10 mill. dynarów. Panieważ ckolica 
nawiedzone trzęsieniem ziemi są bardzo ubogie, 
rząd i władze miejscowe pośpieszyły niezwłocznie 
z pomocą dla ofiar katastrofy. Ludność tych okalic 
4est jednakże w dalszym ciągu zaniepokojona, gdyż 
w ciągu ostatnich dni dały slę odczuć lekkie 
wstrząśnienia ziem, które jednakże nie paciąznęły 
za sobą żadnych ofiar, ani szkód. 


Nowy kierownik monopolów 


Warszawa, 21 lutego. (Tel. własny „Naprzodu“) 
Jak się dowiaduje Wasz korespondent, stanowisko 
dyrektora departamentu akcyz ! monopolów obej- 
mie g. Wójtowicz P. Wójtowicz ostatnia pe'nił 
funkcje zastępcy dyrektora monopolu tytoniowego, 
do którego bhy! przydzielony na czas organizowa- 
nia tego monopolu. 
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Poseł niemiecki w Warszawie o naw'qzanie nowych rokowań Przegiad gospodarczy 


(Telęionera od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 21 'utego. 

W dniu dzisieszym zgłosił się do ministra spraw 
Zagran.cznych Zaleskizgo poseł niemiecki w War- 
szawie Rauscher, domagając się natychmiastowej 
audjencji w pilnej sprawie. Pose? Rauscher zostal 
natychmiast przyję:y. Tematem konferenci było 
życzenie p. Rauschera otrzymania sprecyzowa- 
nych informacyj w sprawie ewentużlnych nowych 
rokowań gospodarczych polsko-niemieckich, które 
to informacje p. Rauschor w związku z wizytą 
Swą u marszalka Piłsudskiegn chciałby osobiście 
zakomnnikować rządowi swojemu w Berlinie, do- 
kąd w tych dniach wyjeżdża. Minisier Zaleski 0- 
świadczył. że stanowiska Polski jesi już znane i 


Rząd nie pertraktuje 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 21 lutego. 
W dniu dzisiejszym ukazały się w kilku pi- 
smach inlormacje. jakoby rząd polski prowadzi! 
periraktacje o pożyczkę 150 miljonów dolarów z 
krupa banków angielskich. Jak sę Wasz korespon- 
dent dowiaduje ze sfer oficjalnych, wiadomości te 
nie odpowiadają zupetnie rzeczywistości. Jedyny 


| pokrywa się całkowicie ze stanowiskiem zajętem 
| przez ministra Zaleskiego w płątkoweni przemó- 


wieniu do przedstawicieli prasy polskiej, które zo- | 


stało opublikowane. Żadne zmiany w tem stano- 
| wisku nie nastały. 

KONFERENCJA STRESEMANNA Z ZALESKIM? 

Berlin, 21 lutego „Berllner Tageblati“ donosi. 


że w związku z rozpoczynająca się sesją Rady | 


Ligi narodów ma się odbyć rozmowa między mi- 
nistreim Stresemannen a ministrem Załeskim. Obaj 
ministrowie mają z okazji spotkania się na sesli 
Rady Ligi omówić spome obecnie zagadnienia po- 
hvyki bandlowej i zbadać możliwości dalszego roz- 
woju stosunków. 
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o pożyczkę w Anglii 


| kontakt, jaki utrzymui” obecnie rząd z zagramicz- 

| nemi sierami finansowemi, polega ua misji prof. 

| Krzyżanowskiego | Młynarskiego, których zada- 
ulem jest tzgodmić nlan finansowy rządu z zalece- 
niami Kemnierera. Zaciągnięcie pożyczki zagrar 
nicznej nastapi w montencie, który będzie przez 
rząd polski, jak również ? przez sfery linarsowe 
zagraniczne Uznany za odpowiedni. 


Masowe zatrucie gazem 


(Telefonem ol korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 21 lutego. 

W dniu dzisiejszym Warszawą wstrząsnął kata- 
strofalny wypadek zatrucie gazem. Okolo godziny 
1 w nocy w domu przy ul. Rycerskiej 13 mieszkań- 
cy odcznli duszącą woń gazu świetlnego, wydo- 
hywającego się z mieszkania rodziny Ketków. Do- 
bywały się też stamtąd jęki. Dostano się do miesz- 
kania j stwierdzono, że 28-letni Stanisław Ketek i 
60-letnia Marja Ketkowa są w stanie nieprzytom- 
mym i odczuwają silne torsie. Zawezwany lekarz 
pogotowia stwierdzil zatrucie gazem świetlnym. 
Policja przeprowadziła dochodzenia i stwierdziła. 
Żęsmaz przedostawał się do mieszkania z pękniętej 
rury zazowej ogólnej, zasilającej cały dom. We- 
zwano inspekcję gazową jednakże zabiegi 1n- 
Spekcji gazowej były widocznie niedostateczne 
skoro o godz. 730 w domu przy ul. Ślepiej, prze- 
cinającej się właśnie z ulicą Rycerską nr. 13, 
stwierdzono nowy tragiczny wypadek zatrucia 
gazem świetlnym. Lokale parterowe w tym domu, 


znajdujące się obok siebie, zajmowała rodzina 
Konradzkich, zaś drugi lokal Tekla 1 Juljan Janlcl- 
kowscy. Gdy z rana nikt z tych lokali nie wy- 
chodził, a zaczął się z nich wydobywać xaz, po- 
wstało podejrzenie wypadku, Wyważono drzwi. 
W lokalu Konradzkich w stanie silnego zatrucia 
znaleziono Józetę Konradzką i troje lej małolet- 
nich dzieci, Skierowano się następnie do sasic- 
niego lokalu Janiołkowskiej. Tu stan rzeczy oka- 
zał się jeszcze tragiczniejszy. Juljan i jego Żona 
Tekla Janiołkowscy mle dawali oznak życia, Je- 
dynie żyjącą osobą była tu sublokałorka Stanisla- 
wa Boska, urzędniczka. Pogotowie ratunkowe po 
długich zabiegach doprowadziło do przyłomiości 
rodzinę Konradzkich, nałomiast s Jasiolkowskich 
lekarz stwierdził śmierć. Boską w stage ciężkkn 
przewieziono do szpitala. Zatrucie nastąpiło gu em, 
| który przedostawał do mieszkań z pękniętej rury 
| dom przy ul. Rycerskiej 13. Rura zękła wskutek 
mrozu, zaś niedbalstwo inspekcji gazowej nie za- 
| pobieglo dalszej katastrofie. 


TELEGRAMY 


INSPEKCJE MINISTRA SPRAW 
WEWNĘTRZNYCH 

Warszawa, 21 lutego (tel. wlasny „Naprzodu”). 
Ministor Składkowski wyjeżdżka w tych dniach 
na inspekcję szeregu miejscowości w calem pali- 
stwie. Minister Składkowski w czasie swych po- 
dróży inspakcyjnych stwierdził ogromnie niski 
stan sanitarny poszczególnych miast, w szczegól- 
ności zaś hoteli ( pensjonatów. Minister odbył w 
tej sprawie komterancje w departamencie zdrowia. 
Wydano okólnik do wszystkich wojewodów, po- 
lecający podniesienia stanu sanitarnego miest a 
w szczególności zalecający czuwanie nad tein, by 
zajazdy, hotele, pensjonaty t oberże utrzymywane 
były na poziomie przyzwoitym. 


POLSKI DELEGAT DO LIGI NARODÓW 


Warszawa, 21 lutego. (Tel. własny „Naprzodu”) 
W piątek wieczorem przybył! do Warszawy dele- 
zat polski przy Lkize narodów p. Franciszek $o- 
kal. P, Sokal ayl w dniu dzisiejszym przyjęty przez 
ministra Zaleskiego.. Konferencja dotyczyla spraw 
związanych z sesją Rady Ligi narodów w marcu 
br. (Jak wiadomo, Sejm skreślił w budżecie wyda- 
tek i delegata połsklega do Ligi narodów. Przyp. 
red.). 


ZJAZD DYREKTORÓW SZKÓŁ ŚREDNICH 


Warszawa, 21 lutego. (PAT) W sobotę i w nje- 
dzielę odbył sẹ tutaj ziazd dyrektorów gimazjów 
państwowych, zorganizowanych w stowarzyszenie 
dyrektorów polskich szkół średnich państwowych. 
Na zjazd przybyli delegaci ze wszystkich cziczic 
i wiekszych miast Polski. W zjeździe wziął udział 
minister oświaty dr. Dobrucki. Po przemówieniach 
powitalnych przystąpiono do porządku dziennego, 
który obejmował referaty na temat „Poziom dz- 
siejszych maturzystów szkół średnich”. Refe:aty 
wygłosili: proi. Witwicki z ramienia zmiwsrsytoau 


| warszawskiego, dyrektor Jaworski przedstawiciel 

Koła krakowskiego, oraz dyrektor "uiaszyński, 
przedstawicici Koła lwowskiego. W dmugiin dniu 
obrad prowadzono dyskusje nad referatem dyr=k. 
Ostrowskiego z Poznani: o ustroju szkolnictwa — 
Uchwał w tej sprawie nie powzięto, postanowie no 
tylko zwołać w kwietylu br. naczwyczajne walne 
zebrania w celu szczegółowego omówienia spa- 
wy jednolitości ustroju szkolnego. 


Z TEATRU 


SZOPKA „CYRULIKA WARSZAWSKIEGO" 
W sali „Dużej Ziemiańskiej" w Warszawie za- 
produkowano szopkę ukladu Lechonia, Hemara, 


nęły slę podobizny ministrów, wielu posłów i dzia- 


koatletki panny Konopackiej, podróżnika Ossen- 
dowskiego. księdza Oraczewsklego:; zestąpił na- 
wet Szopen z pomnika. Twórcy szopki w politycz 
nej części wyprowadzili j.. „kasztankę". Do tych 
postaci dorobione zostały satyryczne kuplety. Oto 
mp. zlawia się wicepr. Bartel i a propos swojej 
ostatniej mowy Śpiewa. „Jeszcze więcej takich 
mów, a zobaczę znowu Lwów...* Ciężką sytuację 
p. Strońskiego. którego obóz (Ch.-N.) jest w roz- 
terce, lawirując pomiędzy „Obwienołem” p. Dmow- 
sklego. a „zbelwederyzowaną”* grupą konserwa- 
tystów — takiem żądełkem dotknęla Szopka: 

„Kaszianka* nuci: 

„Chdzień w stajni uumuie — Fłoczą się u brain 
— Już dwa razy u mnie — Był pan Stroński sam 
— „Szanowanie klaczy — Pani mi wybaczy — 
Ale prośbę mam”. 

P. Aleks. Skrzyńskiego satyra 
| opiewa: 

„Hrabia Olo tak jak w gola — Na opinii świetrie 
gra — Czerwonego śpiewać umie, — A w nie- 
dzielę jest na sumie“. 


w ten spJzób 


Słonihskiego i Tuwima. W galerii lalek, przewi- | 


łaczów publicznych, nadto postaci popularne: lek- | 


RZĄD BĘDZIE REGULOWAŁ CENY CUKRU — 
A CO Z PODWYŻKA CENY? 
Warszawa, 21 lutego (tel. wlasny „Naprzadu”). 
| W sprawie podwyżki cen cukru odbyla się kon- 
ferencja międzymisisterialna w składzie przedsta- 
w:cieli mmósterstwa skarbu, przemysłu i handłu 
| oraz rolnictwa. Postanowiono wysłąpić z nowelą 
i do ustawy a obrocie cukrem. Nowela ta przewi- 


ceny cukru. lecz ustanawiać cenę cukru. 
TARGI SZWAJCARSKIE 
lzba handlowa i przemysłowa w Krakowie za- 
wiadainła, iż w czasie od 2 do 12 kwietnia br. od- 
będą sięw Bazylet Targi Szwajcarskie. Bliższych 
wiadomości zasięgnąć można w biurze Izby. 


URZĘDOWY KURS DOLARA 


Warszawa, 21 lutego (PAT). Dolary Stanów 
Zjednoczonych: 8'92, 8'94, 8'90. 


Zain } zgromadzenia 


- 

POSIEDZENIE ZARZADU „LUTNI“ odbędzie 
się o godz. 7 wieczór we śradę 23 bm. O nieza- 
wodne przybycie uprasza się członków, 

ZEBRANIE DELEGATÓW GAZOWNI MIEJ- 
SKIEJ odbędzie się we wtorek 22 lutego o godzi- 
nie 6 wieczór w lokalu Związku ul. Dunajewskie- 
go 5 III p. Sprawy bardzo ważne, uprasza się o 
punktualne przybycie. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI ELEKTRO- 
WNI MIEJSKIEJ odbędzie się we środę 23 lutego 
a godz. 6 wieczór w lokalu Związku ul. Dunajew- 
pana 5 III p. Uprasza się o puktualne przy- 

ycie. 

KONFERENCJA DELEGATÓW OKRĘGU WY- 
BORCZEGO NR. 45 odbędzie się w niedzielę 27 
b. m, w Tarnowie w sali Domu robotniczego. — 
W konferencji weźmie udział tow. poseł dr. 
Adam Pragier z Warszawy. Tegoż dnia o go 
dzinie 11 rano odbędzie się wiec publiczny tow. 
posła Pragiera o godz. 8 włeczór zabawa towa" 
rąyska. Egzekutywa OKR prosi o liczny udział 
w konferencji. 

TUR W NOWYM SACZU. We wtorek 22 bm. 
odczyt tow. posła Zygmunta Plotrowskiege 

KOMITET PPS W NOWYM SACZU przystąpił 
do opisu ruchu robotniczego w Nowym Sączu od 
pierwszych początków powstania tegoż. Uprasza 
przeto wszystkich starszych towarzyszów. biora- 
cych czynny udział w ofacy partyjnej, a szczegół- 
nie kolejarzy, by zechcieli skreślić swoje wspom- 
nienia i oddali je w sklepie bławamym w Domu 
Robotniczym, ul. Żygmuntowska, lub osobiścia za- 
komunikowali w lakalu PPS H piętro w godzinach 
od 9—12 i od 3—7 każdego dnia, Pocztą nadsyłać 
pod r SA Komitet Pow. PPS w Nowym Sẹ 
czu II. 


| duje, że rząd ma, nie jak dotychczas, regulować 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Wtorek; „Wiecznie mlody". 
Środa: „Wledza radosna" (popularne). 
Czwartek: „Mecenas Bolbec i jago mąż" (popu- 

larne). 

TEATR POPULARNY NOWOŚCI 
Wtorek: „Księżna Cyrkówka”, 
Środa: „Księżna Cyrkówka". 
Czwartek: „Księżna Cyrkówka“. 
TEATR ŻYDOWSKI 

| Wiorek: „Motke Ganew". 
| Środa: „Pryżyw”. 
"  KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 

| (Rynek A—B 30. Początek o godz. 7 wiecz.) 

i Wtorek: Prof. uniw. dr. Witold Wilkosz: Istota 
' materji w świetle ostatnich badań. 
| Środa: Dr. Adolf Klęsk: Z tajemnych głębin pod- 

świadomości duszy. 
Piątek: Prof. uniw. dr. Kazim. Rouppert: Jawa 
(wrażenia botanika) — z obraz. świctln. 


KINOTEATRY 


Bagatela: „Pani nie chce dzieci", 
Nowości: „Ostatnia stawka”. 


aktach, 
Sztuka: „Płomienie milości”. - 
Uclecha: „Szaleństwo“ (pożar serc), dramat w 10 
aktach. 
Wanda: „Lunatyczka”. 
Warszawa: „Djabejski cyrk”. 


s „N A P R Z © D“ — Nr. 43 Środa 23 lutego 1927 


„Czerwone światła 


„Czego chcą I jak pracują socjaliści" (Program 
4 statut organizacyjny PPS). Pod tym tytulem u- 
kazal się zeszyt pierwszy nowego partyjnego wy- 


dawnictwa „Czerwone Światła” — misje socjali- 
styczne dła ludu pracującego. Cena zeszytu o 32 
stronach 10 gr., z przesylką pocztową 15 groszy- 
Organizacje zamawiające więcej jak 10 egzempla- 
rzy, kosztów przesyłki nie ponoszą. Do nabycia 
u kolporterów plsm pertymych oraz w Radzie 
Wojewódzkie] PPS w Krakowie. Adres dla zamó- 
wień: Z. Klemensiewicz, Batorego 5, oficyna, Kra- 
ków. 


Ze sportu 


E OET ENNA 7:2 (3:0). Mistrz Krakawa 
rozpoczął tradycyjnie swój sezon z Legią, trzecio- 
klasowym klubem. Zawody te, stanowiące trening 
dla obu drużyn, nie przekraczały poza gran ce za: 
prawienia fizycznego do rozgrywek w najb: tszym 
Czasie, Zarówno Cracovia jak i Legia wy itąpiły 
w niekompletnych składach. Przewagę przez cały 
czas zawodów miała Cracovia. choć Legja często 
zagrażała przeciwnikowi. Szczęśliwym stizelcem 
sześciu bramek dla Cracovii był Nawrot, dla Legii 
zdobyli bramki Babraj i środkowy napastnik. Se- 
dziował dr. Lustgatten. 

ZAWODY BOKSERSKIE. Z powodu nieprzy- 
słania redakcji naszej biletów, wsłrzymujemy się 
ze składaniem sprawozdań z działalności tej sakcji 
do czasu, kiedy zechce się ona w inny sposób 
ustosunkować do pism codziennych! Dziwimy się, 
że zarząd Cracovil, znany ze swej lojalności w 
odnoszenia się do prasy. nie pouczy młodą i me- 
doświadczoną jeszcze sekcję o lej obowiązkach 
sportowych. 

JESZCZE TYDZIEŃ DO WALNEGO ZEBRA- 
NIA PZPN. Najbliższa soboła i niedzieła stanowić 
hędą a losach organizacji piłkarstwa polskiego. 
Ostatni akord wytężonej i gwałtownej kampanii 
uzurpatorskich klubów ligowych, wydzwonił swo- 
ją symfonię dezorganizacji I! podkopywania auto- 
rytetu porządku prawnego, jaki powinien obowią- 
zywać wszystkie kluby przynależne do PZPN. Już 
nie mają delegaci „ligowego związku” nic do stra- 
cenia, wszystko co można było najgorszego dia 
utrzymania całości PZPN uczynić, panowie ci 
„wyczynili". Ale jedno jest charakterystyczne: 
Związek Związków na swojem ostatniem posie- 
dzeniu opowiedział słę niedwuznacznie przeciwko 
próbom rozbicia PZPN, przeciwko anardhistycz- 
nym zapędom ligowców i przeciwko ingerencji 
swojej w sprawie utworzenia ligi. Jeśli do tego 


Największe, najtańsze 


źródło zakupu 


dodamy, że również Fifa zignoruje wybujałe am- 
bicje karjerowiczów ligowych, to wyda się jasnem, 
skad ta wściekłość rozmaitych „Napoleonów foot- 
ballowych* i rezygnacja, przejawiająca się w ape- 
lu do delegatów okręzowych związków, by zdołali 
oni jeszcze w ostatniej chwili „podporządkować 
interes swoich klubów ogólnemu dobru piłkar- 
stwa, jakiem jest niewątpliwie podniesienie pozio- 
mu gry naszych drużyn w roku przedolimpijskim*. 
Cóż za przew”wność! Co za buta i zarozumia- 
łość? Rozumowanie wygodne i paradne, jakże ono 
przypomina tego złodzieja co pragnie za każdą 
cenę zrzucić z siebie odpowiedzialność, wskazując 
na przypadkiem napotkanego człowieka, iż on to 
dokanał kradzieży... gwoźdz'a na jarmarku piłkar- 
skim. Jakto, 14 klubów śmie wyrzucać delegatom 
kilkuset klubów, iż one tylko w interesie własnym 
zwalczają poroniony pomysł ligi? Czyż bezczel- 
ność ligowców sugerowania opinii niezorjentowa- 
nej w zakuńisowych waikach może się tak daleko 
posunąć, iżby st” czyło powiedzieć na białe czar- 
ne, aby społec..istwo, ha może nawet władze 
rząd="re, przekonac o słuszności postulatów ligo- 
wych? Mimowoli przychodzi nam na pamięć rok 
dyktatury pana Obrubańskiego w PZPN. w któ- 
rym to roku zdyskwał..kowano cały zarząd 
KZOPN za tn, że cdważy! się on stanąż w obronie 
Jednego ze swych członków, niesłusznie skrzyw= 
dzonego. „Niusany strzec praworządności, musimy 
tępić radyke!nie usiłowania, zmierzające do naru- 
szan ` całości PZPN, musimy przeciwstawić się 
burzycielskiej rohocie jednostek" — tak mawiał 
ówczesny sekretarz PZPN p. Obrubański. Dzisiaj 
role się zmner'ry, dzisiaj p. Obrubański stanął po 
tej stronie barykady, w którą tak mocnemi i bez- 
względnemi słowy godził przed kilku laty! A więc 
kiedy mówił rrawdę pan „dyktator“, ongiś czy 
dzisiaj, które z głoszonych hasel było owiane du- 
ohem szczerej troski o dobro sportu piłkarskiego? 
Naszem zdaniem żadne. Ot, trzeba tak tańczyć jak 
muzyka gra. A dzisiejszy koncert przeladowany 
jest motywem kapitalstycznych zachcianek ligow- 
ców, nastrajony jest na nutę podkopywania auto- 
rytetu PZPN i atakowania poszczególnych dzia- 
łaczy sportowych, jakoże łatwiej w ten sposób 
przekonywać opinię z pod znaku „brukowców*, 
aniżeli rzeczowemi argumentami. Więc czytamy 
w „Kurjerku* dużo, bardzo dużo słów, ale mało 
treści o tem, ile ofert otrzymali gracze krakowscy 
w związku z ligą. ile klubów straci egzystencję 
z chwilą, gdy gracze dadzą się złapać na rozmaite 
posady, jak silną okaże się demoralizacja, jak się 
rozpanoszy lenistwo i niechęć do uczciwej pracy 
wśród skaperowanych „gralków*'? itd, Milczy „Na- 
poleon foothallowy** — milczą tęgie głowy ligow- 
ców, wychodząc z założenia, że milczenie jest 
złotem, zwłaszcza, gdy to złoto jest im potrzebne 
do gromadzenia rezerwowego kapitału na wypła- 
tę późniejszą... My zaś milczeć nie będziemy, mó- 
wić będziemy głośno i ostrzegać opinję przed za- 
razą zgnilizny spolecznej, której wyobrazicielami 
są nowi arystokraci pilkarstwa polskiego — ligow- 
cy. M. Ster. 
MIĘDZYNARODOWE ZAWODY  NARCIAR- 
SKIE W ZAKOPANEM PRZEZ RADIO. Na czas 


W nowościach | Rypse, W: „ Plusze, Welwety, 
Wełny, Suna, Kamgaroy na płai Kostiumy, Saknia 
ina ubranie męskia Fianelo, Ba V, Zetlry, Płótoa, 
Kany, Koldry, Koos i Firan- 
'aity, Creppe, Marokain itd. 
Najwlokazy wybór płócień żyrardowskich po ce- 


nach fabrycznych. 1288 
oreeseeceoereese 


„POBUDKA“ 


szerzy ośwlatę 
w masach robotal- 
czych I zajmuje się 
każdym ważniej- 
szym przejawem 
walki robotalczej, 


„POBUDKA“ 


stara się mnożyć 
sily duchowe czło- 
wieka pracującego 


„POBUDKA“ 


POBUDKA: 


TYGODNIK SOCJALISTYCZNY 
CENTRALNY ORGAN ZWIZKU ROROTNCZYCH STOWARZYSZEŃ SPOR- 
TOWYCA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ, 


I Najtańsze polskie pismo ilustrowane |!!! 
Cena egzemplarza 30 gr. Prenumerata miesięczna 1 zł, 


Redakcja i Administracja POBUDKI” 


Nadzwyczajna ta- 
alość „POBUDKI” 
Jast tylka wtedy 
możliwa, Jażall ją 
organizacja | to- 
warzysza będą gor- 
llwla rozszerzall. 
W tan sposól 
stworzymy wspól- 
seml siłami silną 
placówką ożwlaty 
rakoiniczej. 
Zarząd L R. $. 8, 


wzywa wszystkie 
związki, std- 


Warszawa, ulica Warecka 7, parter. 


P. K. O. Nr. 13.620. Telefon 313-80. 
OGŁOSZENIA : 60 groszy za jednoszpaltowy wierz garmondowy. 
PRENUMERATA ZAGRANICĄ: „Pobudka* kosztuje RASMA w Amo 
ryce 1 dolar, w Czechosłowacji 12 kor. rr w Niemczech 2 marki 
złote, we Francji 15 franków, w Belgji 3 belgi w Szwajcarji 2:60 tr. 


choe stać się pis- 
mem, któreby szy- 
tano w każdej ro- 
działe robotniczej, 


warzyszdnla, oaz 
czlonkow robota|- 
czych klub. spari. 
prenumierowa- 
POBUDKI*. 


2 
CZEKOLADA, 


OPTIMA 


JEST NAJLEPSZA 


zawodów narciarskich w Zakopanem „Polskie Ra- 
do" zainstalowało na dużej skoczni na Krokwi 
mikrofon, połączony specjalnym kablem z radlo= 
stacją warszawską. W ten sposób wszyscy radio- 
sluchacze polscy i zagraniczni będą mieli bezpo- 
średnie 1 natychmiastowe wiadomości z Zakopa- 
za, zdyż przebieg | wyniki zawodów ogłaszana 
bedą przez mkrołom, który również chwytać bę- 
dzie wszystkie odgłosy, towarzyszące zawodom, 
a więc brawa, głosy publiczności, dzwonki sanek, 
skrzyp śniegu itp. Jest to pierwszy tego rodzam 
eksperyment w Europie dokonywany przez ra- 
dłową stację nadawczą. 

MATCH PIŁKI NOŻNEJ BERLIN-PARYŻ przy- 
niósł zwycięstwo Berlnowi w słosunku 5:4, 

MISTRZOSTWO ARMJI POLSKIEJ W KON. 
KURSIE INDYWIDUALNYM zdobył strzelec Tad. 
Zaydel (3 psp), 2) strzelec Czech WŁ (3 psp), 3) 
kapral Gąsienica Wł. (3 pep), 4) kapral Wasnes, 
Wyniki konkursu w skokach o mistrzostwo armil 
polskiej były następujące: 1) strzelec Zaydel Tad., 
2) kapral Wagner, 3) strzelec Berauer Ottokar, 
4) kapral Gąsienica, 5) strzelec Czech Wł. Naj- 
dluższy skok wykonał kapra] Wagner na 36 mtr. 

W osłatecznem obliczeniu mistrzostwo Polskt 
zdobył Nemecky Ottokar (Czechosł.), 2) Wende 
Fr. (Czechosł.), 3) Czech Bron. (Polska), 4) Bim 
Józef (Czechosł.), 5) Lankosz Józef, 6) Krzepow= 
RARE 7) Rattay Hans (Austrja), 8) Szostak 

ska). 


ROZPØWSZECRNIAJCIE 
„NAPRZÓD'! 


BAZAR KONKURENCYJNY 


LAZAR FREIWALD 


Kraków, ulica Flo . 533 
t przy M 
Uwaga na ndraa. 


UŻYWAJussyśnal 


KASZL 


DUSZNOŚCI i CHRYPKI 


KOWALSKI watszawa 


LEOPOLD Y 
KUTTERER 


Najfańsze Źroódło!! 
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